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FOSNASI, 23 kwietnia.

Ostateczności — powiada Gazeta Lwow
ska — stykają się z sobą. Niedawno noty bel
gijskie i niemieckie uważane były w najpo
ważniejszych kołach za wielce niebezpieczne obja
wy wojennego usposobienia, niemal za wróżbę 
blizkich krwawych zapasów, a dziś opinia zmie
niła się tam zupełnie. Te same organa, które 
niedawno powtarzały słowa, że wojna wisi w po
wietrzu. dziś z tego samego powodu wróżą poko
jowi europejskiemu bardzo długie powodzenie. 
Słowem, dziś tak się zmieniła opinia europejskie
go dziennikarstwa, że spór belgo-niemiecki przed
stawiany bywa na prawdę za nową rękojmią po
koju europejskiego. Oto argumentaeya, z którćj 
wysnuwa się to twierdzenie: Jedynćm ogniskiem 
wojennćm w dzisiejszój Europie jest Francya 
z swoją nienasyconą żądzą górowania nad całym 
światem, z niepohamowaną popędliwością do od
wetu za ostatnie klęski doznane od Niemców. 
Ażeby uczynić zadość temu gorącemu życzeniu, 
Francya potrzebuje sprzymierzeńców i takiego 
casus belli, któryby nie narażał jćj drugi raz 
w oczach Europy na zarzut, że lekkomyślnie 
wznieca wojnę niesprawiedliwą. Spór belgo-nie
miecki może być uważany za próbę, czy Francya 
jest zdolną do zjednania sobie sprzymierzeńców. 
Belgia bowiem p siada powszechną sympatyą 
w Europie, a gabinety pewnych mocarstw uważają 
za patryotyczny obowiązek strzedz całości Belgii* 
jak własnych granic. Można więc było obawiać 
się, że ostatnie kroki dyplomatyczne ks. Bismarcka 
w obec gabinetu brukselskiego spotęgują i tak 
już silną nieufność Anglii do Niemiec, że dalój 
będzie to dla Francyi najlepsza sposobność do 
zapewnienia sobie poparcia i pomocy angielskićj. 
Tymczasem odpowiedź rządu angielskiego na in
terpelacją podniesioną w parlamencie dowiodła 
stanowczo, że Anglia wyżćj ceni przyjaźń Niemiec, 
niżeli przymierze z Francyą. Gdzież więc znaj
dzie Francya sprzymierzeńców, kiedyż będzie mo
gła pomyśleć na prawdę o wojnie odwetowćj? 
Nigdy, quod erat demonst ran d um! Gazeta 
L w o w s ka nie zazdrości dziennikom niemieckim 
tak różowych poglądów na uczucia Anglii ku 
Niemcom i tak naciągniętćj argumentacji, mimo 
to przecież zgodnie z nami zauważa, że ostatnie wy
padki nie przełamały w Anglii kwietyzmu, który 
od dawna zagnieździł się w polityce zagranicznćj. 
Gabinet Disraelego stanowczo nie dotrzymał tego, 
czego się po nim w pierwszćj chwili spodziewano. 
Jak za Gladstona tak i teraz Anglia przyjmuje 
spokojnie do wiadomości dokonane, a bolesne dla 
jćj interesów fakta i nie upiera się nigdy za swo
im wpływem w ten sposób, ażeby w przyszłości 
nie była narażoną na niespodzianki. Ale rząd 
może się tćm usprawiedliwić, ze opinia publiczna 
w Anglii tak samo zachowuje się w obec wypad
ków zagranicznych. Istotnie spór belgo-niemiecki 
dowiódł, że Anglicy ocknęliby się z apatyi polity- 
cznćj chyba wtedy, gdyby Prusacy przekroczyli 
granice Belgii, albo Rosyanie granice Turcyi.

To tćż N o r d d. A11 g. Z t g, dufna w tę 
apatyą Anglii i pewna, że ani R o s y a ani A u - 
s t r y a ebeć obecnie i National Zeitung 
odwołuje wiadomość, jakoby oba te mocarstwa 
były poparły przedstawienia niemieckie w Bru
kseli, także się za maleńką Belgią nie ujmą, — jak 
może, tak jćj z powodu katolickich uczuć jćj rządu 
dokucza. 1 tak sprawą uroczystego przyjęcia kar
dynała Deschamps w Mecblmie, zapełnia organ 
księcia Bismarcka blisko łam politycznego swego 
przeglądu, a opierając się na bezwyznamowćj 
I n d ć p. b e 1 g e i jćj w Izbie belgijskićj zwo
lennikach, mocno karci ministrów króla Leo
polda II, że się dają porywać „ultramontańskićj" 
agitącyi.

W prasie austryackićj wywołała obec
nie wielkie zajęcie broszura nieznanego autora, 
która wyszła w Lipsku a jest odpowiedzią na zna
ne uwagi arcyksięcia Jana Salwatora, ostrzegające 
Austryą przed grabieżnemi zachciankami Niemiec. 
Autor lipskiego elaboratu wbrew przeciwnie twier
dzi, że jedyne niebezpieczeństwo zagraża monarchii 
rakuskićj ze strony Rosyi, a jedynym jćj natural
nym sprzymierzeńcem powiany być Niemcy, które 
uznają misyą Austryi na Wschodzie. Rozumie się, 
że N. f r. P r e s s e popiera całą siłą myśl autora 
broszury, w którym koniecznie chciałaby upatrzyć 
samegoż arcyksięcia Albrechta, podczas gdy Ga - 
zeta Narodowa, nie bez słuszności zapewne 
podejrzywa, że owa broszura, tyle Niemcom przy
chylna, jest prawowitćm dziecięciem — berlińskie
go funduszu gadzinowego.

N. fr. Presac podaje ciekawą wiadomość 
o odkryciu bardzo rozgałęzionego spisku T u r k o- 
manów przeciw panowaniu Moskwy w krajach

khiwańskich. Emir Afghanistanu miał uczestniczyć 
w spisku.

Nordd. Allg. Ztg zaręcza, że nieba
wem wszyscy unici w ziemiach polskich pod ber
łem caratu „dobrowolnie" połączą się z prawo
sławiem. JJ

W końcu zwracamy uwagę czytelników na 
korespondencyą zpod Wąbrzeźna.

Posener Ztg w Nr. 274 ma z Chełmna 
korespondencyą, którćj autor, przytoczywszy cie
kawą wiadomość, wyjętą z Gazety Toruńskićj 
o szukaniu Delegata w Rzymie, tak się dalój roz
wodzi:

„Nie pojmujemy, dla czegoby ów niemiecki pan 
„„prawdopodobnie"“ miat być od poselstwa niemieckiego 
delegowany, jako tćż nie rozumiepiy, dla czegoby rząd 
niemiecki tyle podejmował zabiegów, aby od ks. Picti 
w Rzymie dowiedzieć się o nazwiska tajnego Delegata. 
Jeżeli władze tu w Poznaniu polują na Delegata papie- 
z kiego, to ma swój sens, bo chcą przez to działalność 
jego sparaliżować zupełnie, co im się tćż w ogólności 
udaje, gdy każdą czynność zdradzającą jego istnienie 
pilnie śledzą, i każdego księdza, który zdaje się wykony
wać jego rozkazy, przesłuchują. Ale o nazwisko tego 
tajemnego rządzcy nie wiele pewnie rządowi naszemu bę
dzie chodziło, bo to przyznać sobie musi, że skoro od
kryje Delegata, to już tćż i następea jego będzie mia
nowany.“

Pod tym względem rozumowanie Posener 
Ztg uznać musimy za zupełnie słuszne; bo to pe
wna, że Stolica Apostolska w macierzyńskićj pie- 
czołotowitości swojćj nigdy Dyecezyi bez rządu du
chownego pozostawić nie może, i nie pozostawi 
i zanim uda się czujności władz świeckich jednego 
jćj Delegata wytropić i uprzątnąć, już drugi w je
go miejsce będzie przeznaczony, i zajmie je nieba
wem, skoro poprzednik jego ustąpi ze sceny. Tak 
bywało zawsze w Kościele świętym, i jesteśmy pe
wni, że i teraz inaczćj nie będzie. Ludzie się 
zmieniają, jedni drugim miejsca ustępują, ale 
rząd duchowny nie umiera.

Do krótkiój wzmianki wczorajszćj o terminie 
sądowym sześciu kanoników tutejszćj Prze- 
świetnćj Kapituły, który jak wiadomo, skończył się 
tymczasowćm puszczeni m ich do domu, dodajemy 
jeszcze następujące szczegóły. . Gdy wszyscy ze
brali się o godzinie 10 w sali sądowćj, p. sędzia 
Müller oświadczył im, że na rekwizycyą prokura- 
toryi gnieźnieńskićj wezwani są jako świadkowie 
w tćj samćj sprawie, w którćj ks. Prałat Koźmian 
był słuchany, tj. w sprawie Delegata apostolskiego 
dla dyecezyi gnieźnieńskićj, a potćm odczytał im 
pytania, na które mają odpowiadać. Pytania te 
były: Kto po uwięzieniu ks. kanonika Korytkow- 
skiego rządzi dyecezyą gnieźnieńską? jakim spo
sobem Delegat znosi się z dziekanami i resztą du
chowieństwa? zkąd jedno i drugie im jest wiado
me? Po tych wstępnych oświadczeniach wyszli 
wszyscy do sąsiednićj sali, a sędzia pojedyńczo ich 
przywołując, od każdego z osobna odbierał oświad
czenie protokólarnie. Jak było można przewidzieć, 
wszyscy odmówili świadectwa w tćj sprawie, opie
rając się głównie na dwóch argumentach, miano
wicie, że sądu świeckiego nie uznają za kompeten
tny do sądzenia rzeczy czysto kościelnych, a potćm 
że sumienie nie pozwala im zdawać żądanego świa
dectwa, ponieważby tćm samćm podpadli wielkićj 
klątwie kościelnćj. wyrzeczonćj na wszystkich, któ- 
rzyby śmieli przeszkadzać wykonywaniu jurysdyk- 
cyi kościelnćj albo do tego dopomagać. — Prze
słuchiwanie trwało blisko dwie godziny. Każdemu 
z ksks. Kanoników zaraz po złóż niu oświadczenia 
oznajmiał p. sędzia, że na teraz może wrócić do 
siebie. Czyby na tćm sprawa się skończyła? Daj 
Boże! ale trudno spodziewać się tego po dotych
czasowych doświadczeniach.

Przed sędzią śledczym tutejszego sądu po
wiatowego stawali dziś ksiądz prałat Likowski 
i ksiądz profesor Dziedziński w sprawie vy- 
krycia Delegata Apostolskiego. Obaj przesłuchi
wani odmówili świadectwa, w skutek czego sędzia 
śledczy zawezwał ich na nowy termin w poniedzia
łek przyszły z tćm nadmienieniem, iż jeżeli i wte
dy odmówią zeznania, zostaną niezwłocznie uwię
zionymi.

Od posła księdza doktora Respądka 
otrzymujemy z Berlina pismo następu
jące:

B e r 1 i u, 21 kwietnia. 
Szanowny Redaktorze!

Przesyłam w załączeniu do pisma, wychodzą
cego pod Twćm kierownictwem czwarty obra
zek z poselskićj Izby pruskićj. Obrazki rzeczone 
mają być tymczasowemi wytycznemi punktami do

obszerniejszych rozpraw, jeśli mię siły nie zawio- ! 
dą, co się już nie raz zdarzyło po rozpoczęciu po- 
ważniejszćj roboty. Obrazek ostatni, z liczby trze
ci, przeinaczono niejako na artykulik wstępny; 
nic wyjątkowo nie mam przeciw tćj zmianie, nie 
życzę jćj sobie wszelako późnićj. Gdzie wzmian
ka w onym artykuliku o rozpalonćj lokomo
tywie, znajduje się gruba pomyłka drukarska, 
bo zamiast zagony, czytam wagony, a to przę
dę różnica.

Lecz pocóż i na cóż takie obrazki? Otóż po 
to i na to: aby publiczności naszćj katolickićj, 
która nie czytuje obszernych sprawozdań sejmo
wych, przynajmnićj, jak to mówią, z grubszego — 
uwydatnić miejsca głównych bitew. Jest to zda
niem .mojćm potrzebne, nawet konieczne; gdyż 
walka, która się obecnie toczy przeciw Kościoło
wi, obchodzi i nasze najżywotniejsze interesa.

„Chrystus zwycięża, Chrystus rządzi, Chry
stus broni lud swój od wszego złego.“

Taki napis jest wydrążony na obelisku, stoją
cym blisko miejsca Piotrowego w Rzymie. Pragnął
bym, żeby treść tego napisu, prawdząca się al
bo dodatnie, albo ujemnie od wieków na 
każdym narodzie, na każdćj familii i na każdćm 
indiwiduum, żeby treść tego napisu głęboko się za
ryła w nasze głowy, w naszą wolę i w nasze ser
ca: czyli w całego człowieka Polaka. W tym zna
ku życie lub śmierć tasza. Wybierajmy, nie roz
myślając długo, bo do namysłu dość już było cza
su. Odwłoka mogłaby się wreszcie stać za późną 
i moglibyśmy daremnie wołać: „Panie zostań 
przy nas, bo się dzień pochylił wiel
ce i już ciemny wieczór!

_ Chrystus pewniejszy i dla szczęścia doczesne
go niż Sokrates lub Plato; pewniejszy również św. 
Paweł i Jan, niż uczeń szkoły Pytagorejskićj, Apo
loniusz z Tyany. Z większym tćż bez porównania 
5’0żytkiem i otrzeźwieniem morainćm czyta się 
•Tomasza à Kempis, niżeli pisma, (których pod 
pewnym względem bynajmnićj nie ganię) : Marka 
Aureliusza, nic już nie wspominając o naszych fi- 
lozofujących i dla rozrywki estetyk u- 
j ą c y c h epikurejczykach. Co mówię, nie mówię 
bez powodów, mając na myśli nasze spółeczeństwo, 
które miłuję. Jabym pragnął widzieć naród, któ- 
regom składową i siebie świadomą cząstką, .na in
nych wysokościach moralnych. Jabym go pragnął 
ujrzeć, choćby tylko okiem nadziei, na polach tćj 
chwały, o jaką się przodkowie jego w najświetniej
szych dlań ubiegahs czasach. Lecz kto chce celu, 
musi koniecznie chcieć i odpowiednich celowi środ
ków. Silni i zdrowi nie potrzebują lekarza, ale 
potrzebują go słabi i chorzy. Kończę, Szanowny 
Redaktorze, niniejszy list mój sentencyą świętego 
Aselma:

„Tu non satis cogitasti, quanti pon.de- 
ris sit peccatum.“

ks. R e s p ą d e k.
Otóż czwarty z rzędu obrazek z pru

skićj Izby poselskićj jaki nam pod dniem 21 
b. m. Szanowny poseł przesyła:

Minęło czterdzieste dziewiąte posiedzenie Izby 
poselskićj ; posiedzenie, które pociągnie za sobą 
skutki, jakich się bodaj wielu spodziewa. Na dniu 
19 b. m. obalono i w trzecićm czytaniu pryn- 
c y p a 1 n e artykuły konstytucyi krajowćj. Czy 
sobie grobarze ich nie wykopali sami głębokiego 
dołu? okaże przyszłość — i to może bliska. Zu
chwalstwo i złość zaślepiają bardzo ! „Mieniąc 
się być mądrymi, zgłupieli, bo po
znawszy Boga, nie chwalili go, ani 
mu dziękowali; owszém z n i k c z e ra
ni e 1 i w myślach swoich, izaćmiłosię 
bezrozumne serce ic h.“ Tćj jasnćj prawdy, 
wyrzeczonćj przez apostoła narodów, — trudno mi 
się było pozbyć podczas wczorajszćj dyskusyi nad 
zniesieniem trzech kardynalnych zapór przeciw 
państwowemu wszechwładztwu. Bronili ich tylko 
członkowie centrum i Polacy. Historya wy
mierzy i jednym i drugim sprawiedliwość należną ; 
historya powie: iż oni sami mieli odwagę stanąć 
przeciw przemocy, grożącćj sponiewieraniem człowie
ka w jego najświętszych prawach! Bóg zaś na
grodzi prędzćj czy późnićj ich stateczne -bojowa
nie i wzorową wytrwałość, gdyż oznajmił wy- 

• raźnie :
Biada temu, kto buduje dom 

swój z niesprawiedliwością, a 
pałace swoje z krzywdą, kto bli
źniego swego bez przyczyny 
uciska, a zapłaty nau jego nie 
d a j el

Walną bitwę o słuszną sprawę rozpoczął po
seł Windthorst z Meppen i stoczył ją zwycięzko ! 
Mowa wytrawnego parlamentarnego przywodzcy 
była obszerną i świetną. Echo jćj długo i daleko 
odzywać się będzie. Windthorst, niski wzrostem,

lecz wysoki co do umysłu i serca, wypowiedział 
i większości liberalnćj, i ministrom, i księciu kan
clerzowi cierpkie prawdy z całą otwartością, a zna
jomością przedmiotu. Mowa ostatnia Windthorsta 
była zdaniem mojćm: mową męża stanu, 
który, celów swoich świadom, zna 
doskonale terytoryum walki iwie, 
jakićj broni użyć w chwili stanowczćj; 
silna co do rzeczy, a pełna godności co do formy, 
tyle zawiera odcieni i zręczności przy punktach 
najdrażliwszych, że wielki wpływ i wielkie wraże
nie na słuchaczach wywrzeć musiała. Jakoż je 
tćż wywarła, do tego stopnia wywarła: że nieprzy
jaciel, dawnićj pełen pychy i junactwa, bardzo się 
słabo i nieśmiało odezwał. Odpowiedzi były, iż 
tak rzekę, zaimprowizowanemi pukawkami wobec 
ciężkich dział pozycyjnych.

Zacny a odważny żołnierz Chrystusowćj cho
rągwi, wspomniawszy krótko w pierwszćm zdaniu 
o doniosłości rządowego projektu, zakonstatował 
najpierw porywczą śpieszność, która się od nieja
kiego czasu przy obradach nad p e w n e m i 
przedmiotami do Izby wkradła. Nastę
pnie wyświeci! historyą i naturę artykułów: pię
tnastego, szesnastego i ośmnastego konstytucyi, 
a zgruchotawszy argumenta tych posłów, co znie
sienia wspomnianych artykułów żądali, i zadawszy 
ciężkie ciosy tak ministrowi oświecenia jak i mi
nistrowi sprawiedliwości, rozebrał treść i znacze
nie odnośnych przemówień samego prezesa mini
strów, będącego zarazem kahclerzem niemieckiego 
cesarstwa. Rezultatem wywodów szanownego po
sła była konkluzya: iż pierwszemu i naj
główniejszemu doradzcy korony zbywa 
na zdolności w spółeczeństwie parytety- 
cznćm uporządkowania przedmiotowo 
stosunku katolików do protestantów 
wogóle, a w szczególności: uporządko
wania stosunku Kościoła do państwa. 
Jeśli takie są, były dalsze słowa mówcy, za
sady księcia kanclerza, wtedy mamy ko
mentarz, wyjaśniający nam nie tylko 
walkę wewnętrzną, lecz zarazem i ko
mentarz do wielu jego kroków w poli
tyce zewnętrznćj — kroków, które się 
Niemcom i całćj Europie uspokoić nie 
dozwalają!

Mimo tych zassd, życzy sobie przecię ksią
żę kanclerz pokoju; lecz pokój dopiero chce za
wrzeć z Papieżem po skreśleniu artykułów kon
stytucyjnych, o które właśnie idzie, po zaprowa
dzeniu czegoś na kształt „placetum,“ po zniesie
niu kongregacji i podobnych narośli! Takie jest 
brzmienie mnićj więcćj oświadczeń kanclerskich. 
Przepraszam, jeśli ich dosłownie powtórzyć 
nie mogę, ale tak szybko maszerujemy 
że sprawozdanie z ostatniego posiedzenia jeszcze 
rąk naszych nie doszło, chociaż już one sprawę 
załatwiamy stanowczo! Bądź co bądź, mnie 
się wydaje, jakoby prezes ministerstwa orzekł: naj
przód powiążę i skrępuję katolicki Kościół wszyst- 
kiemi środkami, a skoro mu się już oddech stanie 
; rawie niemożebuym, zobaczę, czy mi Papież nie 
udzieli dyspensy do ostatniego pchnięcia; czy się 
nie skłoni do koncesyi: aby zawrzeć ugodę. 
Podobne to niemal oświadczeniu, wygłoszonemu 
przez prezesa pewnego sądu apelacyjnego w Izbie 
panów : stawiamy rzeczywiście duchownych przed 
alternatywą głodu i krzywoprzysięztwa, lecz tak 
musimy, żeby wywrzeż nacisk ku tćj stronie, od 
którćj się jedynie zgody spodziewamy, a która tę 
zgodę bez wątpienia zawrzeć może, gdyż ona 
wszystko właśnie może.......

Nadmieniam, iż gdy p. Windthorst począł u- 
fctęp o pokoju, znać było po jego głosie uaerza- 
jąco usprawiedliwione drgania i rozrzewnienie. Tu 
mi się wydawał mówca najwyższym, bo szcze
rym i przezroczystym jako człowiek. Podziwiałem 
wewnątrz męża podeszłego wieku, męża Charakte
ru i cywilnćj odwagi, który przeszło godzinę bro
nił prawdy i prawa z siłą, jaką tylko daje wiara 
i miłość. Cześć mu za tę obronę publiczną wobec 
zwaśnionego kraju i Europy, która się tćj zasad- 
męzćj a olbrzymićj walce nie przygląda obojętnie! 
I ja wyraziłem p. Windthorstowi moje podzięko
wanie, jakem umiał. Dawniejszy minister przyjął 
takowe uprzejmie, ale z godnością, uścisnąwszy mi 

a był to uścisk dla całego cierpiącego,
zamęczonego i zakrwawionego Kościoła polskrego.

. Mowa P-_ Windthorsta sprawiła, powtarzam,
wielkie wrażenie. Nie bez wrażenia przebrzmią! 
i jćj koniec. Pan Windthorst wyrzekł na samym 
ostatku pocieszające jednych, a wywołujące sy
kanie u drugich, te słowa głosem podniosłym: 
Choćby tćż upadły paragrafy konstytucyjne, to po
zostanie jeden paragraf, tym zaś paragrafem jest-

„Tyś Piotrem, i na tćj opoce zbuduję Ko
ściół mój, a bramy piekielne nie przemo-

1 gą go.“
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O replikę wywodów i dowodów mówcy nie 
pokusił się minister oświecenia zgoła, uniewinnia
jąc się, iż tylko odłamki argumentacyi jego usły
szał, gdyż się mówca obracał doń tyłem (p. W. 
przemawia zawsze z miejsca); co się zaś tyczy 
księcia kanclerza, żałuje,’ że dla zaziębienia się 
nie może brać udziału w debatach posiedzenia, 
inaczćj byłby pewno sprostował nie jednę datę hi
storyczną. Ministe; dr. Leonhardt usiłował wpra
wdzie osłabić zarzut, uezyniony mu przez p. Windt- 
horsta, lecz obrona sie nie udała, bo p. Windthorst 
odczytał po prostu przy osobistych uwagach w izbie 
własne słowa ministra sprawiedliwości ze steno 
gramów, słowa, które nie za nim, ale przeciw nie
mu świadczyły. Gazety liberalnego ustroju i tonu 
bardzo się delikatnie mowy Windthorsta dotykają, 
przynajmniej te, które pod względem formy 
przyzwoitsze, jak np. Vossische Ztg. Natomiast 
ślinią się jadem fałszu i złośliwości inne, gorzćj 
wychowane krewniaczki. I tak berlińska Bttrger 
Zeitung, dając ogólną charakterystykę walki re 
ligijno-kościelnćj, pisze (Nr. 90) w naczelnym ar 
tykule, zatytułowanym „Nagrobki naszój 
dawniejszej głupoty“, co następuje:

„Przewidywaliśmy, że bohaterowie frakcyi
Centrum nie pominą sposobności w Izbie 
poselskićj przy obradach nad zniesieniem ar 
tyków 15, 16 i 18 konstytucyi, aby znów 
rozlać po kraju strumienie swój — jak 
smoła, węgle i kruki — czarnej wy
mowy. Od czasu, kiedy część pozycyi, z któ
rych si dało operować przeciw państwu, 
zburzone zostały prawami majowemi, okazała 
się trybuna parlamentarna najwygodniejszym 
środkiem do przebiegłego knowania. Przy 
wszystkich przedsięwzięciach i czynach cho
dzi papiezkim mamelukom jedynie 
o podtrzymywanie wrzasków i agitacji aż do 
onćj chwili, w którój się nasza ojczyzna znów 
w wojnę uwikle: żeby potóm najwyższy 
watykański rybak mógł skuteczniej sieci 
swoje wyrzucać i pomyślniej stare swoje rze
miosło : łowienia w mętnej w o <; z i e 
praktykować. Wśród tych gadanin bez koń
ca, które nie są czóm innćm, jak nużącemi 
waryacyami dawnej papiezkiój litanii, trudno 
się obronić uczuciom boleści i politowania: 
że się w łonie naszćm znajdują ludzie, któ
rzy, zapominając całkiem obowiązków wzglę
dem własnego ludu, najwyższą swą chwałę 
i dumę zasadzają na poniżeniu się, zostawszy 
o go n i a r z a m i i ślepo słuchający
mi kozakami włoskiej prelatury.“

Wszak to udatna próbka kulturnego towaru, 
udatna i pod wz lędem stylu i pod względem isto
tnej wewnętrznćj wartości. Nie spodziewaliśmy się 
innćj po przeczytaniu tytułowej tablicy. Jakże tam 
są trafne wyrazy: „nagrobki, głupota“. 
Bodajby nam tylko autor artykułu dotrzymał sło
wa co do trzeciego przydatku: „dawniejsze“, lecz 
się dotąd na to nie zanosi. Szkoda! boć zawsze 
milsze towarzystwo z trzeźwymi i rozumnymi, niż 
z głupimi — a do tego szalejącymi po upojeniu 
się namiętnością.

KORE8PONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Cniezn«. 22 kwietnia. 
(Procos o święcenie olejów.)

Dziś o godzinie 9 toczył się przed wydzia
łem kryminalnym termin przeciwko ks. biskupowi 
Cybichowskiemu o święcenie olejów św. 
we wielki czwartek i przeciw ks. Ziółkowskiemu 
i Tłoczyńskiemu o pomoc w tym czynie. Na 
ławie oskarżonych i dli dwaj ostatni kapłani, 
ks. Biskup się nie stawił i był sądzony zaocznie. 
W skład sędziów wchodzili pp. Busse, Hilse, No- 
bach. P. prokurator Perkuhn odczytał 4arkuszo- 
wą skargę wymierzoną od razu przeciw wszystkim 
podsądnym. W nićj dowodził cytatami z autorów, 
że święcenie olejów św. należy do praw biskupa 
dyecezalnego. że biskup sufragan może sprawować 
funkcye biskupie, ale tylko za wyłącznćm umoco
waniem ordynaryusza. Arcybiskup zaś gnieźnień
ski i poznański w obliczu „naszego" prawa nie 
istnieje, więc i urząd snfragana eo ipso przestał 
istnieć. Chcąc zaś te funkcye spełniać, powinien 
się był udać do Naczelnego Prezesa w myśl pra
wa majowego, jego o tćm uwiadomić, złożyć przy
sięgę na resztę praw państwa; tego zaś nie uczy
nił i oleje św. bez wszelk ego upoważnienia święcił. 
Wnosi zatćm o 9 miesięcy więzienia i ma powody 
przekroczyć karę najniższą 6 miesięcy, bo stra
szliwe skutki w 2 dyecezyach ten karygodny czyn 
za sobą pociągnął.

Co do obydwóch obżalowanych obecnych 
wnosi król, prokurator o ukaranie ich na mocy 
paragrafu o ułatwieniu, bo za ich przyczyną wła
śnie czyn karygodny ks. Biskupa nabrał doniosło
ści. Gdyby Oni nie byli wszystkiego przygotowali, 
gdyby nie byli rozdzielali kościołom pojedynczym, 
nie byłyby oleje św. acz święcone, ale w szafie za
chowane, takim zamachem na spokój państwa. 
Wnosi węc królewski prokurator przeciw seipina- 
ryjskiemu prokuratorowi ks. Ziółkowskiemu karę 
25 marek; przeciw ks. Tłoczyńskiemu wnosi wię
zienie 1 tygodnia, motywując, iż ks. T. z większą 
samowiedzą i przygotowaniem rękę przyłożył do 
„karygodnego" czynu

Obżałowani zapytani przez przewodniczącego, 
czy uznają się za winnych, z dziwną pogodą od- 
rzekli, że nie. Na zapytanie, co mają do nadmie
nienia przeciw wywodom prokuratoryi, zabrał ks. 
Z. głos podnosząc, że ks. Biskup jako Biskup miał 
upoważnienie do święcenia olejów św., że cho
ciażby go nie miał, nie jego jest rzeczą egzamino
wać takiego dostojnika, czy odął się do Naczelne
go Prezesa, lub zapytywać Prezesa, czy udzielił 
najwyższego pozwolenia. Ks. Tłoczyński obok tych 
samych myśli uwydatnił, że jemu wolno u jakie-

X pod Wąbrzeina, 20 kwietnia. 
(Ksiądz Gołębiewski.)

Właśnie ze wstydem i strachem powróci 
wyprawy swój do Płużnicy nieszczęśliwy drugi 

Kubeczak, ks. Gołębiewski, który mimo to, że 
Płużnica swego ma proboszcza, ks. Daszewskiego, 
cierpiącego za owieczki swoje dla „przekroczenia“ 
praw majowych we więzieniu chełmińskićm, posu
nął się tak daleko, że wypowiedział posłuszeństwo 
swój prawowitej władzy przez dobrowolne opusz 
czenie swćj dotychczasowej posady wikaryjnćj 
w Pucku, aby objąć z ręki innowiercy, kollatora 
p. K r i e g e r a, tymczasowy zarząd nad osiero 
coną parafią. Gazety, jak n. p. grudziądzki Ge
selliger, rozniosły wiadomość, że 20 kwietnia 
ma być uroczyste wprowadzenie przez p. landrata 
ks. Gołębiewskiego na probostwo Płużnickie. Nie 
dziw więc, że bardzo wiele ludzi z okolicy oczeki
wało tego dziwnego widowiska, iż pod eskortą 
żołniorską zobaczą księdza wprowadzanego do ko 
ścioła. Inaczćj się wszelako stało. Ks. Gołębie
wski stanął z wieczora w Płużnicy dn. 19 kwie
tnia z różnemi rzeczami swemi, chodził od domu 
niejako do domu, prosił o przyjęcie przynajmniej 
tych rzeczy, wszelako daremnie; jedzie więc do 
innowiercy p. Pasternaka w Augustynkach 
i tam rzeczy składa. Potćm wraca do Płużnicy, 
aby pocztą do Wąbrzeźna jechać. Tymczasem 
chodził około kościoła, klęczał przed krzyżem, ca
łował go i wabił chłopców, aby mu tylko do mszy 
św. sługiwali, a codziennie im 2 sgr. płacić będzie. 
Nieboracy odebrali podobno późniój karę od ma
tek, że się w rozmowę z księdzem odstępcą wdali 
Szukał ks. G. kluczy od kościoła, od plebanii, 
lecz wszystko daremnie, bo przepadły gdzieś 
i nikt nie wie o nich, nawet sam organista za
klinał się już przedtćm do ludzi, że i sam ko
ścioła, choćby chciał, otworzyć nie może. Po na
dejściu poczty do Płużnicy, położonćj o l’/2 mili 
od Wąbrzeźna, »ad żwirówką prowadzącą z tegoż 
miasta do Chełmna, wsiadł do powozu i przybył 
o 7ya godz. wieczorem do Wąbrzeźna. Ks. Gołę
biewski zastępował tu przed kilku laty przez 6 
tygodni ks. dziekana podczas jego choroby, więc 
jeszcze był tu znany, gazety uprzedziły o jego 
odstępstwie od prawowitego Biskupa, więc lotem 
błyskawicy rozeszła się wiadomość o przybyciu 
tego nieszczęśliwego kapłana. Udał się natych
miast do p. Gostomskiego, burmistrza i se- 
kwestra rządowego majątku kościelnego w Płużni
cy, tu żądał wprowadzenia, lecz mu p. burmistrz 
podobno odmówił, zasłaniając się, że nie ma ża
dnego do tego rozkazu ani prawa, wydał mu wsze
lako klucze od plebanii, które sobie nowe dorobić 
kazał, ponieważ starych zaraz po sekwestracyi 
wcale znaleźć nie było można. Całe Wąbrzeźno 
było w oczekiwaniu rzeczy nadzwyczajnych, spo
dziewając się sceny podobnćj jak w Książu i po
słance na posłańce dochodziły do woźnicy księdza 
dziekana Połomskiego, rychło się nie wybierze 
w podróż do Płużnicy. Dopiero gdy widzieli, że 
konie w «pole wyszły, uspokoiły się umysły a kilku 
tylko wyglądało, czy ks. Gołębiewski tćż wyjedzie. 
Około dziewiątćj zrana zajechała wreszcie jedno
konna bryczka żyda pewnego tutejszego przed 
oberżę Harrisa, gdzie ks. G. nocował, ustawiono 
na przodek nową dużą beczkę z wiadrami i tak 
ruszył wózek z ks. G. przez piękny i obszerny 
rynek wąbrzeźski przy krzyku przekupek i wyszy
dzaniu uliczników.

Przybywszy do Płużnicy, zastał wielką moc 
ludzi z bliska i z daleka modlących się pod krzy
żem cmentarnym, ponieważ kościół był zamknięty. 
Zdjął czapkę i pozdrowił: „Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus“, gdyż cisza się wielka przy 
zoczeniu tego nieszczęśliwego kapłana stała. Chłop 
pewien, stojący w czapce, już zdjął czapkę, aby 
odpowiedzieć, aż tu kobieta jedna krzyknęła: „Nie 
odpowiadać temu odstępcy, bo on szarpie P. Je
zusa, odstępuje od wiary a P. Jezusa chce chwa
lić“ — i nikt nie odpowiedział. Kiwnął więc na 
ludzi, aby tylko za nim poszli i powiedział, iż im

gokolwiek biskupa postarać się o oleje św. potrze
bne dla dyecczyi poziiańskićj, że paragraf zacyto
wany z karnego kodeksu o ułatwianiu nie da się 
zastósować, bo wtedy tylko pomoc, jest karygodna, 
gdy zyski (Vortheil) przynosi spełniająceini prze
stępstwo, lub go od kary zasłania zupełnie. Ani 
jedno ani drugie nie miało miejsca, wnosi więc 
o uwolnienie. Ks. Ziółkowski oświadczył, że zy
ski z tój czynności mają tylko umierający nama
szczani ostatnim olejem świętym i chrzceni, nikt 
więcej.

Tu królewski prokurator tę najsłabszą stronę 
swój skargi taką sofistyczną uwagą zakończył, że 
zyski ze święcenia olejów św. są, gdyż 
przez rok dalćj ciągnąć się może opozycya prze
ciw prawom majowym!

Sąd po krótkićj naradzie przystał na wnio
sek prokuratoryi i skazał ks. Biskupa na 9 mie
sięcy więzienia, ks. Ziółkowskiego i Tłoczyń- 
skiego na zapłacenie 25
zienia.

w kościele kazanie powie, lecz wszyscy stali jak 
wryci a kilku odpowiedziało, że do kościoła nigdy 
go nie puszczą. Poszedł więc sam do drzwi ko
ścielnych i próbował swemi kluczami, lecz żaden 
nie, był odpowiedni, przeto zawstydzony podczas 
największego spokoju udał się do plebanii i tam 
obchodził drzwi troje zewnętrzne, nie mogąc, ich 
pewnie dla strachu i wstydu otworzyć, lubo klucze 
właśnie do plebanii dorobione były; wreszcie wy
nalazł klucz odpowiedni do jednych drzwi i to 
w sam raz, bo kobiety, dzieci a za niemi mężczy
źni coraz bliżej nadchodzili, wytykając odstępstwo 
i odgrażając się, że wilka nie wpuszczą do parafii. 
Z trudnością udało się tylko rozsądniejszym ko
biety od gwałtu powstrzymać. Zatrzasnął drzwia
mi i wewnątrz zamknął się na klucz. Ludzie zaś 
ciągle stali i obchodzili plebanią, co ks. Gołę
biewski widząc, wszystkie okiennice wewnątrz 
zamknął i przymocował. To pewnie zniecierpliwiło 

marek lub tydzień wię- j niektórych, bo niedługo zaczęły się głosy odzywać:
i „Toć wystąp, niech cię usłyszymy, powiedz, że

Na sali zebrało się mnóstwo słuchaczy, mię- opuścisz nas, a będziesz najspokojniejszy.“. Wtćm 
dzy nimi wielu należących do wyznań innych, i przy tłoku pękła jedna szyba, druga, a inni ręką 
Wyrok powyższy przyjęty był bardzo nieprzychyl- skobel odhaczyli i zaraz tćż okiennica się otwarła, 
nie przez innowierców i trzeba było być świadkiem I Teraz jeden przez drugiego do pokoju, a najpierw 
tych żydowskich uwag, aby się przekonać, jak J chłopcy podobno z pokoju do sieni, ze sieni do
prawa majowe i fatalne ich następstwa ludziom 
myślącym się wcale nie podobają.

Dziś przyjechał do nas znany p. Biittner, 
obecność jego daje wiele do myślenia, bo nigdy on 
nie był zwiastunem dobrych nowin. Mają pono 
wywieść wnet ks. Biskupa, jak to zwykli robić, 
Jeśli tak w wyrokach boskich zapisano, z żalem 
przyjdzie nam pożegnać jego dostojną osobę; ale 
dla Chrystusowego imienia cierpieć zaszczytem 
prawdziwym: to będzie dlań osłodą a dla nas osie 
roconych pociechą.

Dziś wigilia św. Wojciecha umęczonego przez 
Prusaków!

drzwi i tak była plebania otwarta i ludźmi w mi
nucie nabita, lecz księdza nie zastali, bo ten, od
grażając się rewolwerem, pewnie spostrzegł swój 
błąd i w tylnćj izbie się zamknął. Ciągle głosy 
dawały się słyszeć: „To nasza plebania, my na 
nią płacili, wyjdź z nićj, a nic ci nie uczynimy.“ 
Zestrachany otworzył wreszcie i oświadczył: „Wi
dzę, że mnie tu nie chcecie, więc i ja tu być nie 
chcę; uspokójcie się, ja od ks. Biskupa posłany, 
ks. dziekan mnie wprowadzi.“ „Nieprawda“, wo
łali, „my ci nic nie zrobimy, lecz chodź do księ
dza dziekana, my cię tam zaprowadzimy i zoba
czymy, czy prawdę mówisz.“ Klęcząc podobno 
przyrzekał, że nigdy do Płużnicy nie wróci, lecz 
ludzie tćm się nie uspokoili, koniecznie prowadzić 
go chcieli aż do Wąbrzeźna, aby o prawdzie się 
dowiedzieć. Spokojnie teraz wyszedł ks. Gołębie
wski i chciał na przygotowany wózek wsieść, lecz 
kobiety nie dozwoliły, tylko koniecznie chciały, aby 
z niemi szedł aż do granicy parafii płużnickićj 
i tam miał na granicy poprzysiądz, że już do nich 
nie powróci. Otoczywszy więc wszyscy nieszczęśli
wego tego kapłana, prowadzili około '/t mili drogi
1 tam na granicy jeszcze raz jak najuroczyścićj 
przyrzekł, że już oczy jego Płużnicy oglądać nie 
będą, wsiadł dopiero na wózek i przybył do Wą
brzeźna około 3 godz. po południu, ku uciesze ca
łego miasta bez różnicy wyznania. Na drodze do 
granicy podobno jeszcze zaklinał się ks. Gołębie
wski, że widzi, jak źle zrobił, lecz on ks. Biskupa 
przeprosi i pokutę przyj mie.

W 2 godziny po powrocie widziano ks. Go
łębiewskiego idącego do mieszkania ks. dziekana 
Połomskiego i wszyscy katolicy cieszyli się już 
z nawrócenia się jego. Jakże więc się zasmuci
łem , kiedym z najwiarogodniejszych ust o rozmo
wie prowadzonćj między temi dwoma osobami się 
dowiedział. Krótka tylko, ale dla tego złowroga 
była wizyta. Ks. dziekan oświadczył godnie zaraz 
na wstępie, że nim w rozprawę z ks. Gołębie
wskim wdać się może, obowiązany zapytać: Czy 
uznajesz swoją winę? Ks. G. odpowiedział, że 
niepodobna mu się cofnąć, zapytał więc jeszcze 
raz ks. dziekan: Czy nie chcesz się cofnąć ? Ksiądz 
G. odpowiedział: Niepodobna mi. Na to usłyszał 
ks. Gołębiewski tę stanowczą odpowiedź: Naten
czas nie mam z tobą nic do czynienia; idź z Bo
giem a patrz końca! Teraz podobno najbardzićj 
odgraża się na ks. dziekana. Zastanawia tu ogól
nie postępowanie p. Kriegera, patrona. Drugi to 
bowiem już ksiądz Gołębiewski, którego ten patron 
przedstawia na Płużnicę po ofiarowaniu prezenty 
ks. Daszewskiemu. Nasamprzód przedstawił pan 
Krieger naczelnemu prezesowi p. Horn na pier- 
wszćm miejscu ks. Daszewskiego, a na drugićm 
ks. Kanieckiego. Ks. Biskup obrał pierwszego, 
a naczelny prezes na początku listopada roku 
przeszłego odrzucił go i polecił p. Kriegerowi jak 
najprędzćj wprowadzić na tymczasowego admini
stratora ks. Kanieckiego, stanowiąc zarazem ter
min do ostatecznego obsadzenia Płużnicy na po
czątek sierpnia 1875 i rozkazując, aby ks. Ka- 
niecki jak najspiesznićj swoje czynności duchowne 
rozpoczął, o czćm uwiadomienia natychmiastowego 
się spodziewał. Cofnął się chwalebnie jeszcze za
wczasu ks. Kaniecki, a ks. Daszewski mógł pota
jemnie do swćj opuszczonćj trzódki wracać aż do
2 lutego 1875, t. j. do dnia uwięzienia swego. 
Teraz p. Krieger znowu od naczelnego prezesa 
pewnie na swoje przedstawienie podobny rozkaz 
odebrał co do ks. Gołębiewskiego, miejmy w Bogu 
nadzieję, że i ten nieszczęśliwy dotrzyma słowa 
kapłańskiego, danego jak najuroczyścićj parafianom 
płużnickim, że już jego oczy ich widzieć nie będą. 
Był on wprawdzie po instytucji ks. Kiedrowskiego, 
poprzednika ks. Daszewskiego, odbytćj dnia 2 
września 1873, razem z ks. Daszewskim ks. Bi
skupowi samemu prezentowany przez p. Kriegera, 
lecz potćm przez niego i ks. Biskupa odrzucony, 
a teraz na nowo przez p. Kriegera podjęty. Ztąd 
;ćż pewnie poszło, że niezawodnie sam p. Krieger 
)ez uwiadomienia p. landrata odebrał polecenie 

wprowadzenia ks. Gołębiewskiego i na ten cel 
20 kwiecień przeznaczył a potćm dla niewiadomćj 
przyczyny w Płużnicy w oznaezonym czasie sam 
nie stanął.

Jutro ma na zbadanie całćj sprawy zje
chać do Płużnicy p. landrat z wojskiem na śledz
two. O skutku tegoż doniosę bezzwłocznie, skoro 
się coś pewnego dowiem.

Kuw miejscowy i pmcmfe
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

dotychczasowego sądowego fizyka miejskiego, profesora 
doktora S k r z e.c z k ę w Berlinie radzcą rejencyjnytn 
i medycznym, nadając mu tytuł tajnego radzcy me
dycznego.

* Ministrowie spraw wewnętrznych i wyznań wy» 
dali rozporządzenie, że duchowni katoliccy, wydaleni lub 
internowani na podstawie prawa dla cesarstwa niewie» 
ckiego z dnia 4 maja r. z., mogą na żądanie sądów po
wracać do ziem, w których pobyt im jest zabroniony 
o ile to nakazuje rozporządzenie sądowe stawienia się 
na termin. Sądy, odnośnie prokuratorye są upoważnione 
do wydawania w takich przypadkach legitymacji, gdyby 
o nie wniesiono.

* Na rekwizycyą prokuratoryi w Mannheim areszto
wano tu w tych dniach, jak donosi Ostdeutsche 
Ztg, byłego ajenta w Augsburgu wyehodzącój Allge- 
meine Ztg, Mo n as ch, który dopuścił się w Mann
heim różnych przeniewierzeń. MonaScha odwiózł ztąd 
konstabler koleją żelazną na miejsce przeznaczenia.

* Kupcowi przy ulicy Kramarskićj skradziono 
w nocy z dnia 21 na 22 z biurka, znajdującego się 
w zamkniętym kramie, rólkę z 50 talarami w złotówkach 
i worek z około 30 talarami w złotówkach i półzłotkach 
i 20 marek w zlocie. Złodzieje weszli przez okno 
wystawowe. — Z ogrodu „landwerverajnu“ skra« 
dziono w nocy z dnia 20 na 21 b. m. sześć świniek mor
skich i trzy białe króliki.

* W Lesznie przejechał 18 bm. pociąg towarowy 
wyrobnika przy kolei zatrudnionego, nazwiskiem Gran, 
i odciął mu głowę od kadłuba.

* Roboty około położenia nowego bruku w bramie 
Berlińskiój ukończone zostały nareszc.e, tak że komuni- 
cya odbywa się znowu tak wyjazdem jak wjazdem.

* Nekrologia. W Paryżu umarł dnia 18 bm. ś. p. 
doktor Edmund Korabiewicz, emigrant, w 71 roku 
życia. Zmariy rodził się w Mirunach na Litwie dnia 23 
grudnia 1804, w roku 1826 doktoryzował się w Wilnie, 
podczas powstania listopadowego zarządzał szpitalem świ 
Jana w Warszawie i otrzymał za swe zasługi krzyż V ir» 
tut i miiitari, na emigracyi zaś odznaczał się wielką 
dobroczynnością.

* Dwa śluby. Dnia 20 bm. odbyły się w Poznaniu 
dwa śluby, i to rzecznika p. Żółtowskiego z Trze
meszna z panną Drzewiecką i p. Henryka Hedin« 
g e r a, kasjera banku rólniczo-przemysłowego, z panną 
Mann.

* W Bytomiu, na Górnym Szląsku, skazał wydział 
kryminalny tamtejszego sądu powiatowego dnia 17 b. m. 
kilku rezerwistów za opór, stawiany władzy, na więzienie 
od trzech do sześciu miesięcy. Rezerwistów tych ścią
gnięto na dwa tygodnie, celem obznajmienia ich z no
wym karabinem systemu Mausera. Jeden z nich, upiwszy 
się, narobił burd, za co policyachciała go aresztować, lecz 
tenże stawił straży policyjnój czynny opór, tak, że go 
dopiero związanego zdołano odp owadzić do więzienia. 
Koledzy jego, w liczbie około dwuchset, zgromadzili się 
przed więzieniem i chcieli gwaitem zmusić burmistrza do 
wydania im kolegi, w skutek czego przyaresztowano kilku 
przywódzców i skazano, jak powyżój powiedzieliśmy.

* Nekrologia. Pomiędzy spisem zmarłych kapła
nów w Archidyecezyi Gnieźnieńskiśj pominęliśmy zmar
łego w Strzyżewie kośeielnóm ks. Hipolita Kwiat- 
kie wieża, zmarłego w końcu stycznia (28) 1874 r. — 
W Krakowie umarł 15 bm. słuchacz medycyny śp. Ka
zimierz Wilczyński z Działoszyna w Królestwie 
Polskióm.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 24 kwietnia, 
św. Jerzego męczennika. Wschód słońca o ga
dzinie 4 min. 46; zachód o godz. 7 minut 10. Dł.u- 
gość dnia 14 godz. 13 min.

Wypadki historyczne. Dnia 24 kwietnia 
1221 ustanowienie biskupstwa w Rydze. — 1428 śmierć 
Jana Pełki , biskupa kujawskiego. — 1140 Władysław 
III wchodzi do Węgier. — 1628 pożar w Krakowie. — 
1578 Stefan Batory urządza mennicę. —• 1831 okólnik 
wzywający Podole do powstania.

Wiadomości polityesno.
* Berlin, 22 kwietnia. [Z sejmu pru 

skiego. „Provinzial Cor.“ o konserw’aty 
stach pruskićj Izby Pajnów. — „Nord 
deutscheZtg“ przeciw „Osservatore Ro 
mano.“ — Doniesienia bieżące.] Wczora 
wieczorem rozdzielono pomiędzy posłów sprawo 
zdanie XIII komisyi Izby poselskićj, opracowań 
przez doktora Gneista, a tyczące się administracy 
majątków w katolickich parafiach. Sprawozdana 
to obejmuje bez zestawienia uchwał 50 stronnic ii 
quarto. Komisya nietylko nie uwzględniła wnio 
sków swych członków katolickich, ale nadto obo 
strzyła jeszcze znacznie projekt rządowy na nieko 
rzyść katolików.

Izba poselska przyjęła na dzisiejszćm posie 
dzeniu w trzecićm czytaniu projekt, tyczący si< 
przekazania 4 '/2 miliona szlezwicko-bolsztyńskiem, 
związkowi prowincyonalnemu i zezwoliła w pierw 
szćm i drugićm czytaniu na udział państwa w ko 
lei źelaznćj Neumünster-Tönning. Następnie przy 
jęła w drugićm czytaniu paragrafy od 11 począw 
szy do końca projektu do prawa o udotowaniu zwią 
zków powiatowych i prowincyonalnych, częścii 
podług wniosków komisyi, częścią w brzmienii 
w przywróconym projekcie rządowym.

Dzisiejsza P r o v i n z i al-0 orresponden: 
zastanawia się w artykule pod napisem: „Fürs 
Bismarck und der kirchliche Kampf“ (Książę Bis 
marek i walka kościelna) nad najświeższemi roz 
prawami kościelno politycznemi w pruskićj Izbi 
Panów i podnosi, że peraz pierwszy ściśle konser 
watywni członkowie Izby Panów uznali bez ogró 
dki konieczność wystąpienia rządu. Książę Bis 
marek powitał z radością te objawy i wyłożył prz; 
tćj sposobności, co protestanci wierze swćj zawdzię 
czają, przyczćro jednakże bynajmnićj się nie chcia 
okazać nieprzyjacielem Kościoła katoLckiego, prze 
ciwnie właśnie jako zwolennik nauki protestancki 
obowiązany jest szanować wolność wiary niemiec 
kich katolików.

Norddeutsche Allgemeine Zt£ 
uważa doniesienie Osservatore Roman« 
o zachowaniu się i orzeczeniu kardynała Anto 
nellego, tyczącćm się frakcyi centrum,’ za fałszywi 
i przytacza na dowód w dosłownćm brzmieniu te 
legram kanclerza państwa do posła hrabiego Tanff 
kirchen z dnia 17 kwietnia 1871, w którym upo 
ważnia tegoż do podniesienia przy sposobności, ż' 
nietaktowne występowanie centrum przeciwko no' 
wemu cesarstwu niemieckiemu pozbawia Stolicę 
Apostolską sympatyi Niemiec i zaostrza rozdzia 1
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Następnie ogłasza pomieniony dziennik ministeri
alny telegram hrabiego Tauffkirchen do kanclerza 
państwa z dnia 21 kwietnia 1871, podług którego 
kardynał Antonelli oświadczył, że postępowanie 
frakcyi centrum w parlamencie niemieckim uważa 
za nie taktowne i gani je, jako nie będące na 
czasie, i w końcu sprawozdanie hrabiego Tauffkir
chen z dnia 10 maja 1871, podług którego Pa
pież sam wobec innych katolickich posłów ubole
wał nad występowaniem stronnictwa katolickiego 
w parlamencie niemieckim jako niekorzystném i nie- 
praktyczném.

Książę następca tronu niemieckiego i pru
skiego przybył dziś, jak telegrafują, z dostojną 
swą małżonką do Florencyi.

Attaché poselstwa hrabia Bismarck, syn księ
cia kanclerza, występuje z poselstwa pruskiego 
w Monachium i powraca w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca do Berlina, celem przygoto
wania się do egzaminu na sekretarza legaCyjnego.

Poprawka posłów pp. H u n <1t ▼. 
Ilafften I Chłsspowsklego.

Przy rozprawach nad prawem o udotowaniu 
związków prowincyonalnych i powiatowych, które 
się dnia 20 b. m. w pruskićj Izbie poselskićj to- 
ezyły, wnieśli posłowie pp. Hundt v. Hafften
1 Chłapowski następującą poprawkę do § 22 
pomiecionego prawa:

Izba poselska zeehce uchwalić: W § 22 ustępowi 2 
nadać następujące brzmienie: Beszta 4 milionów marek 
rozdzieloną zostanie na pomienione związki komunalne, 
stosownie do liczby mil żwirówek państwowych i liczby 
mil żwirówek prowincyonalnych i powiatowych, mają 
cych być przyjętemi do klasy żwirówek państwowych.

Przy obradach nad prawem tćm odezwał się 
poseł Hundt v. Hafften jak następuje:

Panowie! Po przyjęciu przez Wysoką Izbę pro- 
pozycyi marszałka, chciałbym, żeby rozprawy nad §§ 1,
2 i 22 prowadzone były razem, a do § 22, a zatśm do 
mojego wniosku, który postawiłem wspólnie z p. Chła
powskim. chcę wypowiedzieć kilka słów, ażeby wykazać, 
że w kwestyaeh ekonomicznych nie istnie
je tuwtej Wy s o k i 6) I z b i e żadna różniea 
pomiędzy niemieckimi a polskimi posła
mi. Panowie! Zsiołu, aż do przesytu zastawionego pra
wami administracyi autonomicznej, prowincyi po
znańskićj, która przecież dotąd i w rze
czach administracyjnych była częścią in 
tegralną monarchii, nic się nie dostało w udziale, 
pomimo uroczystych zapewnień, j.kie nam w rokn ze
szłym dawano. Najsmutnićj atoli okazuje się owe zasa
dnicze zaniedbanie naszój prowincyi w ni niej sze m 
prawie dotacyjnćm. Ponieważ z naszych wła 
snych środków żwirówki nasze wybudowaliśmy, ponieważ 
powiaty obdłużyliśmy, ponieważ n nas podatki komunal
ne nciążliwszemi są, niż w którćj kol wiek inaój prowin
cyi (Oho! z lewicy), dla tego bierzemy mniejszy udział 
w repartycyi tych dotacyi i dla tego dotkliwie jesteśmy 
karani. Żwirówki nasze, które często budować byliśmy 
zmuszeni przeciwko interesom jako wielkie tra 
kty kunsztowne wyłącznie w interesie fiskusa, za
rastają trawą; niektóre staoye, na których się opłata szo
sowa pobiera, nie przynoszą nawet tyle, żeby z dochodu 
tego opłacić można strażników żwirówek; pomimo to wy
powiadają jnż dziś: zmuszonymi jesteście znieść opłatę 
szosową i ha żwirówkaeh prowincyonalnych, gdyż przez 
dotacyą otrzymacie tyle, ile ów ubytek wynosi. W k a- 
żdym kierunku bywamy pomijani. W ro- 
ku zeszłym przyzwoliliśmy środki na pierwszą kolćj pań
stwową w Poznańskićm; — dotąd budowy tej kolei nie 
rozpoczęto. W roku zeszłym uchwaliliśmy środki na ka
nalizacją Warty i Noteci, a dotąd planów jeszcze nie wy
gotowano! Lecz i za to jnż wdzięcznymi jesteśmy, ż e 
wogóle przjyjęto już prawnie normę repar- 
tyeyi dla różnych prowincyi; dotąd nie 
istniała wogóle i ad n a n o r m a. Sądzę, że z pa
nów ministrów, krom pana Friedenthal, żaden jeszcze 
nie był w prowincyi poznańskićj; a jeżeli przypadkowo 
około nićj przejeżdżali, dziwili się zapewne, że i tam 
jeszcze znachodzą się zdolni do wykształce
nia Indzie i stósnnki (wesołość). Panowie! nie 
mogę się w żaden sposób zgodzić na wywody pina po
sła Kiekert, jakoby zasadnicze zaniedbanie Wschodu 
rzeczywiście nie istniało, jakoby norma rozstrzygania po
dług ’ finansowój możności opłacania podatków na ko
rzyść mieszka państwowego nie rozstrzygała u nas n gó
ry mnićj lub więcćj. Lecz i za to już przecież wdzię
cznymi jesteśmy, źe dziś przynajmniej jakaś norma roz 
działu ustanowioną została; zachodzi jedynie pytanie: 
jestżeli norma ta słuszną? Istnieją wogóle trzy normy, 
które tu zastósować można. Jedna podług finanso
wych przychodów prowincyi; jest ona na pozór najspra
wiedliwszą, rzeczywiście zaś najniesprawiedliwszą, te bo
wiem prowincye, które najbardzićj postąpiły przez natu
ralne swe położenie i inny rozwój, przez bogactwo swych 
środków komunikacyjnych, uposażane bywają najlepiój 
koszteni biedniejszych prowincyi. Drugą norma jest 
norma podług p o tr Z e b! Panowie! Cheąo uwzględnić 
potrzeby, należałoby obeonie Wschodowi to powetować, 
co od lat 25 zaniedbane; tę zacną myśl cheieli przepro
wadzić posłowie Thomsen i Wedell przez swą poprawkę. 
Panowie! Trzecią normą, 'którą przyjmuję i przy którój 
byśrny jako tako pomyślnie wyszli, jest norma podług 
liczby przecięciowćj, podług liczby ludności i areału. 
Lecz koizyść sama nie może nami w żaden sposób po
wodować. Jeżeli posiadamy 93 mile żwirówek państwo
wych, ¿50 mil żwirówek prowincyonalnych i powiato
wych, które pod względem doskonałości swój budowy 
całkióm się równają żwirówkom państwowym, — wtedy 
pragnęlibyśmy tćż, ażeby bezpośrednia zasada, na którój 
się opiera § 22, podług Którego jedynie przeznaczoną być 
ma reszta na utrzymywanie żwirówek państwowych, i tn 
przeprowadzoną została. Czy przy tćm finansowo 
w obecnój chwili lepiój wyjdziemy, lub nie, to dla nas 
nie jest rozstrzygaj ącćm; my pragniemy prawni« przepro
wadzić jasną, wybitną zasadę, a później usiłować będzie 
my powetować to, co pod względem naszój prowincyi 
dotąd zaniedbano. Panowie! Jeżeli te 40 milionów rozdzie- 
loneby zostały podług mego wniosku, natenczas otrzyma
libyśmy przez dotacyą właśnie tyle, ile opłaty szosowśj 
na żwirówkaeh prowincjonalnych pobieramy, t. j. około 
100,000 talarów. Moglibyśmy zatóm wtedy powiedzieć 
prowincyi- Dotacya ta stawia nas w możności znie
sienia opłaty szosowćj na wszystkich 
żwirówkaGh prowincyonalnych, — różnica 
bowiem, jeżeli takowa nie istnieje w zewnętranój 
budowie, dla przejeżdżających woale nie jest widoczną. 
Podług tego, jak sądzę, ustanowimy normę, od
powiednią ekonomicznie, tudzież odpo
wiadającą interesom tak państwa jak pro
wincyi. Panowie! Wzmianka, że prowincye nadreń- 
ska i westfalska bardzo dobrzeby wyszły przez wniosek 
pana Chłapowskiego i mój, nie może mnie spowodować 
do nie popierania go. Nie życzę sobie żadnój prowin- 
cyonalnój oddzielnośei, lecz pragnę jedynie jasnych 
zasad, podług których kierowanem byc ma życie pań
stwowe politycznie i ekonomicznie. To ciągłe zaniedby
wanie naszój prowincyi zmusza nas posłów formalnie do 
obojętności wobec dzisiejszego prawodawstwa 
(Ohol na lewicy). Tak, panowie, najwyższa zasada, jaką 
w prawodawstwie przeprowadzić należy, j»»t zamiło

wanie spra wiedli w ośęi, zamiłowanie to powinno , prawowitego króla. Lecz i tym odstępcom niedo-
faiszywćj zasady? ®Pel“ent frs ^oUnie^plntS q/e lei 5 % I °’io.dło- Jedhen z paragrafów owego sła-
mneipes“, lecz należy się trzymać zasady staropruśkiój: Convenio przyobiecywał bowiem Opeerom,

’ "* ' którzyby opuścili sztandary Don Garlosa, te same
stopnie w armii alfmsistowskićj. Tymczasem kor
pus oficerów artyleryi w Madrycie oświadczył, iż 
żadnego z uciekinierów do grona swego nie przyj- 
mie. Tak to zwykle zdrajcom bywa. Rządy zre
sztą młodego króla Alfonsa wcale sig nie wiodą 
pomyślnie; najzdatniejszych jeszcze jenerałów ar
mii rządowój pozbawiono komend wojskowych, po
nieważ im nie ufano jako liberałom; wojna z Kar- 
listami prawie całkióm zawieszoną została, bo wszę
dzie, gdziekolwiek dotąd wojska alfonsistowskie 
starły sig z oddziałami Don Carlosa, ponosiły 
pierwsze zawsze klęską. Nie zaśmiałóm zatóm już 
dziś jest twierdzenie, że dni rządów Alfonsa są po
liczone i że wkrótce telegraf nam doniesie, iż Don 
Alfons opuścił Madryt i Hiszpanią.

Saidemu słuszność! (Oklaski.)

* 19 kwietnia. [Z Hiszpanii. 
Personalia.] Le Moniteur przema

wiał zawsze jak najprzychylniój za sprawą Alfonsa. 
Tóm większe przeto uczynić musi wrażenie to, co 
w nim obecnie o Hiszpanii czytamy. Moniteur 
pisze, . e rząd hiszpański uwikłany jest teraz 
w jak największe trudności Pokładano wielkie 
nadzieje na convenio, wymyślonóm przez Cabrerę; 
tymczasem oczekiwania zostały zawiedzione. Pe
wna liczba pojedyńczych karlistowskich przywódz- 
ców, i to podrzędnych, przystąpiła do układu, 
znaczniejszych przystąpień i liczniejszych, takich, 
coby mogły zniechęcenie w szeregach karlistow
skich obudzić, nie widać wcale. Bataliony nawar- 
skie i biskajskie zostały nietknięte i manewrują 
tak, że na wielu punktach zagrażają przeciwnikom 
swoim, którzy nie naśladują zgoła ich czynności. 
Przerażeni niepowodzeniami i dzikością walki 
zniechęceni, rozgniewani nieudaniem się convenio, 
a szukający jak zrzucić na kogoś odpowiedzialność 
za bezczynność swoją i za swoją nieudolność jene
rałowie Don Alfonsa powtarzają , że póty nie po
radzą karlistom, póki nie będą mieli sił dostate
cznych do obsaczenia ich zewsząd w górach Na
warry i do zajęcia wszystkich punktów strategi
cznych w przesmyka :h pyrenejskich, które do 
Francyi prowadzą. Rząd pragnie dostarczyć swo- 
ój armii północnój i ludzi i materyału wojennego; 
ale skarb tak jest wycieńczony, że wszystko idzie 
oporem. Ministrowie hiszpańscy radziby wyjednać 
sobie u rządu frańcuzkiego czynną pomoc; wsze- 
ako, mimo najlepszój woli, gabinet francuzki nie 

jest w możności zrobienia więcćj nad to, co robi 
teraz. Granica jest silnie obsadzona i strzeżona 
czujnie; władze francuzkie zawiadamiają urzędni
ków hiszpańskich o wszystkićm; iść dalćj nie po
dobno. Co do nas, żałujemy, że nadzieje powzięte 
>rzy wstąpieniu na tron Don Alfonsa nie spełniły 
się, ale nie możemy radzić rządowi francuzkiemu, 
aby się migszał w wewnętrzne sprawy Hiszpanii.

Le Moniteur uchodzi za organ księcia 
Decazes, oświadczenie przeto jego jest tóm wa
żniejsze.

Pan Rogat, jeden z redaktorów dziennika 
1 e Pays, napisał do pana Roussel, redaktora 
U n i v e r s ’ a: „Czy kiedy pan obrazisz kogo, 
jesteś gotów przyjąć pojedynek?“ Pan Roussel 
odpowiedział: „Redaktorowie Univers’a są ka
tolikami, a Kościół, jak pau to wiesz zapewne, 
pojedynków zabrania. Dodajg, że kto włada pió
rem a ma się za obrażonego, ten posiada dosta
teczne środki obrony i może inaczój dowieść od
wagi swojćj, niźli dobywając szpady.“

Hrabia Chambord jeździł do Pragi, aby po
winszować urodzin cesarzowi Ferdynandowi, który 
wstępuje w 83 rok życia.

Jeden z dzienników takie układa ephemerydy 
liberalue z r. 1875:

Biskupi więzieni w Niemczech i Brazylii.
Siostry miłosierne wypędzone z Meksyku.
Księża katoliccy ścigani w Szwajcaryi.
Mordy i rabunki w Buenos-Ayres.
Pałkowanie prawosławne w Polsce.
Grabież majątku duchownego we Włoszech 

i w Niemczech.
Urzędowe przywłaszczenie kościoła Nótre- 

Dame w Genewie.
Książę Montpensier, którego królowa Iza

bella prosiła, aby się jeszcze powstrzymał z po
wrotem do Hiszpanii, znajduje się obecnie w Nizzy, 
gdzie także spodziewany jest hrabia Paryża. 
Książę Montpensier znosi się ciągle z hrabią de 
Montalivet, dawnvm ministrem swego ojca. By ra 
tćż niekiedy w Monaco. Uważano tam, że kiedy 
książę Wales, który dość często na grę zaglądał, 
stawiał po 1000 franków i nawet dość znacznie 
wygrał, książę Montpensier srebro tylko ryzykuje.

* Madryt. [Zdobycie fortu Aspe 
pod Bilbao.— Zamach Cabrery spełzł 
na niczćm.] Zdobycie fortu Aspe pod Bilbao tak 
opisuje korespondent specjalny Kreuz Ztg z St. 
Jean de Luz, w liście swym z dnia 16 bieżące
go miesiąca:

By‘o to w nocy z niedzieli na poniedziałek, kiedy 
wojska karlistowskie, które stały w Zaruoza i Uraaliz, na 
południe-zachód od Bilbao, wyruszyły w sile trzeoh bata
lionów na fort Aspe, położony po prawym brzegu rzeki 
Nervion, o dwa kilometry od znanego mostu Luchana od
legły. W forcie udało się wszystko, jak zwykle, na spo
czynek, nie przypuszczając bynajmniej możebności ataku 
i napadu. Ośmdziesiecin iudzi z batalionu karlistowskiego 
Arratia, pod przewodnictwem swego dowódzcy Ifasi, do» 
tarło aż do podnóża góry, na którćj znajduje się ów 
fort, stary zamek, i przekonało się, że nieprzyjaciel znaj
duje się w najgłębszym spokoju i nie czuwa. Dowódzca 
kazał ściągnąć swe posiłki i napad szczęśliwie wykona 
nym został. Wszy stko znajdowało się w jak najgłębszym 
śnie; poterunki, czując się bezpiecznemi, ndały się rów
nież na spoczynek; w ten tylko tćż sposób napad ten 
mógł się udać. Całą załoga stała się z przestrachu nie
zdolną do oporu, powstało jak największe zamięszanie 
i jeden tylko jedyny sierżant artyleryi miał tyle przyto
mności umysłu, że trzy działa, w forcie się znajdujące, 
zagwoździł. Nadchodzący Karliści zabili go, tak samo 21 
innych żołnierzy, pomiędzy którymi jeden oficer się znaj
dował. Majora, 2 poruczników i kilku żołnierzy raniono, 
a kapitana i 20 żołnierzy wzięto do niewoli. Karliści 
stracili natomiast tylko 10 ludzi, pomiędzy którymi dwóch 
oficerów się znajdowało. W Bilbao uderzono natychmiast 
na trwogę, gubernator Sandoval «formował tćż kolumnę 
do ataku, lecz ta opuściła, jak to zwyle w takich razach 
u wojsk rzędowych się zdarza, zajpóźno miasto i dotarła 
tylko do Anua. Barka, staeyonowsna na Nervienie, strze
lała bes ustanku na Monte Aspe, nie wyrządzając jednak
ie najmniejazćj szkody. Prasa rządowa usiłuje wypadek 
ten przedstawić za drobnostkę, tóm więcćj, że fort ten 
nazajutrz wojska rządowe „aa nowo zdobyły“, to jest im 
nemi słowy, po odejściu Karlistów przed nadejściem jesz« 
eze garnizonu z Bilbao.

Dzienniki wszelkieh odcieni zgadzają się 
w tćm, że Convenio Cabrery zrobiło całkowite fia
sco. Pomimo wszelkich usiłowań i zabiegów zdo
łano zaledwie stu oficerów armii Den Carlosa oba 
łamucić i nakłonić ich do wystąpienia z szeregów

praw
ko«-«« ńelno-polity cli.

* Księdza dziekana Bulczyńskiego z 
Nietrzanowa, którego więziono w więzieniu sądu 
powiatowego w Środzie, że odmówił wszelkiego ze
znania w sprawie wykrycia Delegata Apostolskie
go, wypuszczono, jak donosi Posener Ztg, dnia 
18 bm. z powodu choroby na wolaość.

* Księdza Rezlera, dawniejszego wikaryu- 
sza w wielkich S r-elcach, skazanego na 585 tala 
rów grzywien za „nieprawne“ wykonywanie funkcyi 
kapłańskich, ściga obecnie deputacya sądowa w Go 
styniu listami gończemi.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 22 kwietnia. Agence Havas za

przecza pogłosce o zamierzonym wkrótce wielkim 
przeglądzie armii paryskićj. — Minister skarbu 
daje we wtorek wielki obiad na cześć ambasadora 
niemieckiego.

Madryt, 22 kwietnia. Oddział karlisto- 
wski pod wodzą Parades’a został pod Charle na 
padnięty z nienaeka i poniósł znaczne straty. Pa
rades poległ, 225 karlistów, między tymi 20 ofi
cerów dostało się do niewoli. Zgłasza się wielu 
(?) zbiegów.

Miejskie Szkoły Poznańskie.
* Uzupełniając sprawozdanie nasze z Wiecu 

wtorkowego, podajemy według Orędownika 
następujące streszczenie zajmującego wykładu p 
dr. Romana Szymańskiego „O miejskich 
szkołach poznań-kich“:

W wstępie opisał dzisiejszą politykę dążącą do za» 
tarcia naszych cech narodowych i przeistoczenia naszej 
narodowości. W tym procesie występuje szkoła, jako 
instrument najwięcćj odpowiadający celowi. Dzisiejszy 
system szkólny — to jest ta fabryka szkolna — nie roz. 
strzyga sama o przeistoczeniu narodowości naszćj, dru
gim czynnikiem tego procesu bowiem jest materyał, któ
ry się w fabryce szkólnćj obrabia i ma być przerobiony’, 
to jest dzieci nasze. Na fabrykę szkólną, którą rząd u- 
stawia, wpływn dziś nie mamy, ale mamy wpływ na ma» 
teryał, bo dzieci są naszą własnością. Przez te dzieci 
trzeba działać na proces przeistoczenia narodowości na
szćj, ażeby o tćm same rozporządzenia rządowe nie de» 
cydowały. Dzieci stanowią punkt, w który dziś rząd 
uderza, ażeby narodowość polską podciąć, na tym tćż 
punkcie ludność polska winna oprzeć obronę swćj naro
dowości. Opinia ogólna przemawia tćż za tćm, ażeby po 
za szkołą naprawiać to, co w szkole szkoła zepsnje. To, 
zdaniem mówcy, nie wystarcza. Obronę trzeba rozciągnąć 
nietylko po za szkołą, ale wprost na szkołę s á» 
m ą i to przez bezpośredni dozór rodziców i opi- knnów 
nad dziećmi szkólnemi, aby równocześnie z szkołą 
działać na dzieci. Ażeby taką obronę przeprowadzić, nie
zbędną jest wiadomość o stósunkach szkólnyeh, bo nie
podobna działać przeciw czemuś, czego się nawet bliżćj 
nie zna. Ta znajomość stńsunków szkólnyeh, to bezpo
średnie zajmowanie się dziećmi w szkole samćj, jest, 
zdaniem mówcy, kardynalnym warunkiem dalszćj syste-

ROZMAITOŚCI.
* I Lituani (Litwini). Do tćj najnowszśj opery 

Ponchiellego, do którćj tekst wzięto z poematu 
M i c k i e w i c zja „Konrad Wallenrod“, otrzymał, jak do-

--j, ----- . » — ------- 7------ i nosi Kuryer Warszawski, z zagranicy partyeyą
matycznćj obrony wychowania dzieci naszych pod wzglę- jeden z miłośników muzyki w Warszawie. Kompozytor 
dem religijnym i narodowym. .... i mało co tu znany, ale we Włoszech używa opinii jednego

Dla tego mówca postanowił o p i s a c szkoły po» j z lepszych twórców muzyki scenicznćj. „I Lituani’ po 
znanskie i wykazać, czćm one są dla dzieci polskich, nie , raz pierwszy przedstawiono na scenie teatru La Scala 
dotykając na razie ani strony religijnego, ani tćz narodo- ................. - -
wego wychowania. Tu nastąpiło opowiadanie, jak Magi 
strat od lat kilaunastu związał w Poznaniu z potrzebną ;
reformą szkół nietylko kwestyą wychowania publicznego, i 
ale także kwestyą polityczną, pracując nad tćm, ażeby i 
szkoły stały się środkiem politycznym, środkiem germa- 1 
nizacyi. Dzieło to, od kilkunastu lat rozpoczęte, doko
nane zostało w r. 1873, kiedy wyzuto wszystkie szkoły 

charakteru wyznaniowego, tćm samćoa starto charakter 
narodowy (szkoły katolickie były równocześnie szkołami 
polskiemi, szkoły ewanielickic niemieckiemi) i zaprowa
dzono szkoły mięszane, w których zniknęły różnice wy
znaniowe i narodowe.

Miejskich szkół w Poznaniu mamy 5 i to dwie 
wyższe: Szkołę Średnią, Szkołę Obywatelską, 3 niższe, 
sobie równe, na ul. Wszystkich Świętych, na Małyci 
Garbarach, na Chwaliszewie. Magistrat fórytuje pierwsze 
dwie, drugie 3 zostawia w zaniedbanie. Jestto tćm bar- 
dzićj rażącćm, ile że do tamtych 2 uczęszcza tylko ’/, 
wszystkich dzieci miejskich, bo 1587, do drugich 3 uczę
szcza ’, dzieci, bo 2752, i to dzieci, dla których nauka 
szkólną będzie całym i jedynym posagiem na przyszłe 
życie. Tamte dwie szkoły są pod względem lokalów 
i sił nauczycielskich bez porównania lepiej wyposażone, 
aniżeli te trzy. Czy ta nierówna-waga jest sprawiedliwą 
i odpowiada potrzebom ludności poznańskićj?

Najlepićj mówią o tćm cyfry. Szkoła Średnia 
i Obywatelska mają wspaniale budynki i dostateczną 
ilość lokalów dla dzieci. Do pierwszćj uczęszcza 668 
dzieci, klas jest 18, na każdą klasę przypada 37 dzieci; 
najmniejsza klasa liczy 14, największa 64 dzieci. Do 
drugićj uczęszcza 919 dzieci, klas jest 18, na każdą klasę 
przypada 51 dzieci, najmniejsza liczy 15, największa 75.

W 3 szkołach niższych takie są stósunki. W szkole 
Nr. 1 na Wszystkich świętych jest 360 chłopców, klas 
11, na klasę przypada 80 dzieci, najmniejsza wynosi 59, 
dwie liczą po lit a jedna 113 dzieci. Brak tam lokalów 
kilka. Trzy klasy znajdują się pod dachem, gdzie o go
dzinie 8 rano ciemno, zimą zimno, latem gorączka. 
W szkole Nr. 2 na Małych Garbarach jest 940 dziewcząt, 
klas 14, z tych 11 na Małych Garbarach, 3 na Małćj By- 
cerskiój nl., podwórze wynosi około 200 kwadratowych |
metrów. Ńa klasę pfzypada 67 dzieci, najmniejsza liczy I MYLIUSA HOTEL 
«¿największa 90, w 7 klasach jest dzieci więeej jak pe j z Sopytówek.

70. W szkoło Nr. 3 na Chwaliszewie jest 950 dzieci, 
klas 14, jedna klasa pod strychem. Na klasę przypada 
po CO dzieci. Klasy tak są przepełnione, że n. p. naj
niższa liczy obecnie 115 dzieci, lokal zaś wystareza 
na połowę tylko, połowa siedzi dosłownie na 
podłodze!

Jak nauka w 2 wyższych szkołach, gdzie klasy 
liczą po 14, 25, 40 dzieci, jest prawdziwą korzyścią, tak 
w 3 szkołach niższych, gdzie klasy liczą pa 60, 80 i 115, 
staje się niepodobieństwem. Skutkiem przepełnienia tych 
klas rektorzy nie dają promocyi i powstrzymują postępy 
dzieci. W pewnćj szkole przesadzono na tę Wielkanoc 
z klasy liczącćj 130 dzieci, tyiko 30, a 100 skazano na 
całoroczne lenistwo! To są szkefy poznańskie, 
które takiej renomy zażywają!

Nie inaczćj jest pod względem sił nauczycielskich. 
Na 668 dzieci Szkoły Srednićj jest 26 nauczycieli, co 
czyni 25 dzieci na nauczyciela; na 919 dzieci Szkoły 
Obywatelskićj jest 25 nauczycieli, co czyni 36 dzieci na 
nauczyciela. W 3 niższych szkołach jest po 14—16 na
uczycieli, co czyni 60 dzieci na nauczyciela. — W środki 
naukowe zaopatrzone są bogato obie wyższe szkoły,
3 niższe nie posiadają prawie nic.

Zachodzi pytanie: w których szkołach 
znajdują się głównie dzieci polskie? 
Wszystkich dzieci w Poznaniu jest 4339, z tyek Niem
ców i Żydów 2177, Polaków 2163. Do dwóch wyższych 
szkół uczęszcza 1587 dzieci, z tych Polaków 403 a Niem
ców 1184, zatćm prawie trzy razy tyle. Do 3 niższyeh 
szkół elementarnych ohodzi 2752, z tych Polaków 1760, 
Niemców 993. Z 2177 dzieci niemieckich jest zatćm

wyższych szkołach 1184, w niższych 993; z 2163 dzieci 
polskich’jest w wyższych 403, w niższych 1760. Cyfry 
wykazują, że im lepsze szkoły, tćm mniej Polaków, im 
gorsze szkoły, tćm więcćj Polaków.

Każda szkoła ma nąjmnićj 6 kursów szkólnyeh 
rocznych. Ciekawą tu jest' rzeczą wiedzieć: ile dzieci 
polskieh znajduje Się w 3 najwyższych klasach, a ile 
w 3 najniższych, bo w tćm pytaniu zawartą jest odpo
wiedź na to: ile polskich dzieci wychodzi w świat z cał- 
kowitem zaokrąglonem wykształceniem szkólnćm ? Cyfry 
taką na to dają odpowiedź: L 2163 dzieci polskich w 3 
najwyższych klasach znajduje się 500, w 3 najniższych 
przeszło 1600. W samych’ trzech niższych szkołach ele
mentarnych w 3 najniższych klasach je3t polskich 
dzieci 1350!

Co się stanie z polską ludnością, gdy tak niski 
stopień oświaty szkólnćj przedostaje się do nićj? Stó
sunki te wiążą się ściśle zkwestyą socyalną 
w Poznaniu, o czćm mówca rozwodził się obszernićj, 
wykazując, jak jnż w szkołach wytwarza się zarodek 
nierownćj konkurencyi spółecznćj między po
koleniem polskićm a niemieckićm. Tu chodzi rzeczywi
ście o kwestyą chleba powszedniego, o własny interes 
osobisty rodziców.

Jakie są powody, że ’/, dzieci polskich utyka 
w najniższyoh klasach a ’/< tylko dochodzi do klas wyż
szych i kończy naukę szkólną? Za pierwszy powód 
uznaje mówca zaprowadzenie języka niemieckiego jako 
wykładowego; choć to trwa w 3 niższych szkołach do
piero od roku, nie ulega jednak wątpliwości, że język 
niemiecki powstrzymuje postępy dzieci. Jako drugi po
wód wymienią straszną obojętność rodziców samych. 
Zajmować się dzieckiem, gdy chodzi do szkoły, jest rze» 
cza nieznaną u rodziców polskich. Praca wychowania 
dzieci szkólnćj winna się rozkładać między nauczycieli 
a rodziców; rodzice, czuwając nad dziećmi, winni szkoło 
pośrednio przychodzić w pomoc. To jest nieznane u nas. 
Dzieje się odwrotnie, odwodzą dzieci, przeszkadzają im 
w nauce, nie myślą o nieb — „a po co jest szkoła, a za 
co je chleb nauczyciel ?" Ile dzieci do szkół w Pozna» 
niu wcale nie chodzi, nikt o tćm nie wie, ani rektorzy, 
ani magistrat, ani polieya, bo się tćm nikt na seryo nie 
zajmuje. Są domysły, że nie chodzi ich około 600— 
1000. Według najnowszój urzędowćj statystyki jest 
w Poznaniu 7400 analfabetów, to jest nieumiejącyeh ani 
czytać, ani pisać! Z pewnością */, przypada z tego na 
ludność polską.

Rodzice polscy przyprowadzają dzieci do szkoły 
nieraz miasto po skończonym roku 6, dopiero w 8, w 9, 
w 11; zapisane dzieci chodzą tydzień, miesiąc, poczćm 
już giną dla szkoły. .Skutkiem tego rok 14 zastaje je 
w III klasie i rodzice je odbierają co ducha, żeby ,czasu 
nie traciły nadaremno!" Inni posyłają od roku 6, ale 
jak najnieregularnićj, przed 2 laty jeszcze w dni targowe 
w wszystkich klasach brakowała zwykle połowa dzieci. 
Nad pilnością, porządkiem, rodzice wcale nie czuwają. 
Szkoły wydają darmo dość wiele książek i zeszy
tów, w tydzień książki i zeszyty są podarte i po
niszczone.

W końcu wypowiada mówca, że dopóki rodzice 
sami nie będą się poczuwali do obowiązków swych 
względem dzieci szkólnyeh i obowiązków tych pełnić nie 
będą, to o obronie wychowania religijnego i narodowego 
mowy u nas być nie może. Tylko ci rodzice mogą 
szczerze i rzetelnie czuwać nad wykształceniem religij- 
nćm i narodowćm, którzy się rzeczywiście zajmują 
dzieckiem w szkole, wogóle szkołą.

w Medyolanie z powodzeniem w roku zeszłym. Osoby, 
które miały sposobność przeglądać partyeyą, oddają po
chwały temu utworowi, jako zawierającemu w sobie 
mnóstt o pięknych myśli i zalecającemu się starannćm 
opracowaniem szczegółów. Przy tćj sposobności nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że przed laty kilkunastu ś. p. 
Ig. F. Dobrzyński napisał muzykę do Konrada.

♦ P. Mlecz. Herbowskl, znany i naszćj publiczno
ści z zeszłorocznego sezonu opery poznańskićj, prze- 
tłómaczył na nasz język bardzo pożyteczny i znany 
w Europie podręcznik dla nanki śpiewu, napisany przez 
H. Panofkę, pod tytułem : „Elementarz wokalny“ (Abé
cédaire vocale, méthode préparatoire de chant). O île 
wiemy, praea ta wkrótce ma się w druku okazać.

♦ Przeciw pijaństwo. Podług K i e w 1 a n i n a wło
ścianie powiatu uszyckiego w gubernii podolskićj, we 
wsiach: Stawczany, Głębówka, Nowa Huta, Durniak, Ma- 
ciorsk, Stara Huta, Strugi. Strużki, Bałabanówku i Szczer- 
bowiecka Słobódka, postanowili nie otwierać u siebie na 
rok przyszły szynków. Zasadą, na którćj gruntują swoje 
postanowienia, jest to, że lubo arendarze płacili włościa
nom za prawo sprzedawania trunków, następnie jednak 
wydane na ten eel pieniądze ściągali na powrót za 
wódkę z tychże samych włościan. Nauczeni doświadcze
niem jak szkodliwy wpływ wywierają szynkownie pod 
względem materyalnym i moralnym mieszkańcy wsi wy
mienionych uznali za konieczne pozbyć się ich na przy
szłość. Liczba włościan, o których mgwa, wynosi 7000 
osób. ‘

; PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 23 kwietnia.

BAZAR. Hr. Bniński z Samostrzela, Stablewski z Szlach- 
ciaa, Bielawski z Gniezna, Szółdrski' z Modliszew- 
ka, Stablewski z Kaźmierza.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCU KI. Hr. Węsierski- 
Kwilecki z Wróblewa, Nieżychowski <z Sępna, Ba
ranowski z Chocieszewic, Koszutski z Spławia.

| HOTEL RZYMSKI. Salamoński z Berlina, Salamoński 
z Pobiedzisk.

DREZDEŃSKI. Pani Morzycks



4
GIEŁDA

Poznańskie 8‘|, pet. listy zastawne 98,50 płacono 
poznańskie 4 ot. nowa listy zasL 94,25 ple., pozn 
listy rentowe 96,30 płac., posn. prowine. akcye banków 
105,— płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligaoye powiatowe —,— płac., pozn. 
5 pet obłigacye melioraoyi Obry 101,25 plac., poznańskie 
4’/» pot. obligacje powiatowe —płac., pozn. 4 pet. ohli- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 

płac., pruskie 3“
e 5pct. 
oblig. długu 

państwa 90,75
płacono, pruska 4*Z, pot ukonsólid. pożyczka —,— płc. 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 105,40 płc. szląskie 3l|.

gaoye miejskie 
państwa — płc., prask

îUpct. 
pet. pożyczka p

polskie 5 
likwidacyjne 

Cel. Lit A. 
Żelazn. Lit. 

oznańsk. 
kolei że

la*. 25,— płac., banknoty zagraniczne —plac, rc» 
syjskie banknoty 282,20 płc., Ostdentschebank 77,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., Kwileoki, Potocki i S;,. —płac.

Zyto: (pr. 20 eentn.j, wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 149,— mar., na wiosnę 149,— m., kw. 
149,— m, kw.-maj 149,— m., maj-czer. 148,50 m„ czerw.-lip. 
148,—m., lip.-sierp. 148,—,

Okowita: (z beczką) (pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 56,—, na 
kwisc/ 56,— marek, maj 56,40 mar., kwiec.-maj 56,20, 
czerwiec 57,— m., lipiec 57,60 m., sierpień 58,20, wrzes.. 
57,70 mrk.

W miejscu okowita (bez beczki) 55,— mrk. 
Poznańska eena targowa d. 23 kwietnia. ¿a

płacono 
4 pet. listy 
ikiej kolei

proc«
listy zastawne —polskie 
70,— płac., akcye gómoszląskići 
—płac., akcye górnoszląskićj kolei żelazi 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-po: 
kolei żel. 100,75 płc., akcye marehijsko-pozn. ko

Pszenica 
2y

50 kilogr. 
50Syto

Jęczmień 
Owies
Groch do gotow.

. na paszę
Perki

* MĄKA.
15—17,— mar., rżana No. 
kil. bez akcyzy.

piękn. średnia ordyn.
cena.

9 60 9 — 8 50
7 80 7 60 7 40
7 70 7 — 6 20
9 - 8 — 7 30

12 — 11 — 10 —
9 50 9 40 9 30
2 50 8 30 2 20

50
50 ,
50 ,

50
Poznań, 23 kwietnia. Pszenna nr. 0 i 1 

" Oil 10,50-11,50 mar. za 50

y losow ani a.

Wykaz wygranych
4 klasy 151 krilewsko-pruskiij loteryl klasowej.

(Tylko wygrane wyżćj 210 marek są w nawiasach.) 
Berlin, dnia 22 kwietnia.

Przy dalszém dziś ciągnienia wylosowano nastę 
pojące numera:

1 23 50 69 (S00) 139 73 (600) 212 343 358 533 68 
635 71« 54 821 928 (300) 39. — 1035 126 44 59 228 479 
88 747 49 848 96 (600). — 2110 29 218 29 32 *6 611 85 
(600) 735 (300) 66 97 817 (300) 916 50. — 3032 52 150 59 
65 257 67 94 368 83 419 561 603 58 61 733 827. — 4101 
2Î7 75 78 82 321 54 63 (3000) 92 403 30 96 563 (300) 621 
68 69 (300) 83 (300) 837 45 69 92 918 39. — 5031 46 186 
615 66 871 924 47. — 6016 68 172 393 99 454 701 14 
(30001 970 71 97. — 7037 (300) 123 87 9t (300) 228 305 
97 424 32 (300) 37 45 (1500) 532 §S"64 660 83 91 736 66 
86 821 43 916 84. - 8037 (600) 60 80 103 (300) 15 69 80 
(3000) 92 208 64 307 47 405 (600) 20 97 536 645 773 814 
88 9i5 24. — 9018 82 127 73 78 79 206 404 30 58 :4 
512 39 89 99 684 713 824 57 84 994.

10018 22 31 101 11 231 40 56 89 309 75 426 67 73 
80 518 692 (300) 800 37 940 90. - 1102.2 (300) 38 190 
231 63 836 46 48 (3000) 99 448 534 852 62 917 50 59. — 
12172 211 300 44 (600) 46 56 64 (3G0) 403 81 556 604 52 
95 811 969 86. — 13058 (3000) 115 254 357 59 482 511» 28 70 668 74 762 76 85 873 944 80 (600). — 14063

243 97 307 62 465 (1500) 75 (300) 629 61 828 92 997. 
— 15u51 74 (3000) 84 137 68 220 42 322 44 69 410 35 
(600) 36 537 58 (300) 66 95 628 62 9 7 741 61 68 88 862 
(300) 87 915 33 64 99. — 16049 89 106 18 268 83 341 448 
58 6 30 814 996. — 17065 100 7 19 26 48 248 356 68 407 
(800) 16 19 99 (300) 544 59 612 720 35 53 99 993 (300). 
— 18057 80 133 (300) 252 53 66 78 336 92 466 89 525 26 
64 (300) 615 816 17 36 (300) 983 91. - 19132 (1500) 52 
265 69 322 68 (300) 429 (1500) 71 (3000) 87 618 722 820 
31 57 927.

20ull (300) 58 (6000) 78 86 (300) 135 236 3C0 2 80 
490 (300) 92 (3000) 546 65 96 624 718 (300) 42 43 856 
59 921 66 70. — 21009 110 294 509 631 68 732 33 55 
b35 (6000) 939. — 22055 (1500) 66 75 131 60 297 363 

02 (600) 3 (300) 27 33 501 86 605 ,600) 24 62 718

846 73 (1500) 904 25 37. - 23075 (300) 108 28 206 37 
316 (800) 18 38 44 419 630 714 48 82 820 22 72 

1 89.— 24001 378 (600) 426 556 630 (300) 74 (600)
82 745 63 73 78 86 863 (300) 90 99 906 11 30 (1500) 
87 88 (300). — 25104 17 61 (1500) 67 69 90 201 35 307 
477 78 (3000) 506 18 25 639 77 731 44 (300) 70 805 35 

') 90 918 27. — 26078 109 95 98 219 21 22 44 96 
13 404 85 92 604 53 75 737 869 (300) 931. — 27009

49 182 259 (300) 84 325 476 (600) 92 (600) 502 (. 000)
602 54 64 89 788 806 61 77 930. — 28057 97 219 31 61
64 (300) 67 87 89 304 22 41 76 435 616 47 73 701 6 (600) 
30 81 806 67 73. — 29050 109 48 56 88 234 76 306 10
53 411 17 25 83 (600) 95 654 46 755 811 36 905 7 13
23 31 (3000) 65.

30048 146 56 61 206 62 (3000) 63 306 19 32 (3000)
476 593 630 38 45 48 56 88 89 91 704 90 85 85 91 
(1500) 912 49 82. — 31019 70 110 66 223 67 75 313 72 
(800) 84 425 (1500) 31 52 509 (3000) 60 (300) 70 91 669 
702 13 35 40 (600) 62 81 83 (3000) 824 34 35 49 (300)
71 973 75 98. — 32003 50 147 77 82 91 (300) 262 377 
82 468 81 88 (300) 618 39 66 70 (300) 74 93 (1500) 761 
802 3 35 (6000) 75 921 82 90 96. — 33004 >1 132 52 204 
46 341 79 406 18 61 516 604 (300) 22 70 725 901 14 95 
(600). — 34115 53 85 297 320 30 (300) 424 33 (300) 37 
(3000) 67 (3000) 527 36 64 (300) 624 (600) 30 86 781 829 
75 81 907 9 91. — 35018 71 83 121 34 69 88 207 69 310
81 (600) 419 (300) 22 515 82 716 (300) 57 69 806 25 912 
(600) 18 40 53 94. — 36060 74 75 109 31 43 (300) 47 
(300) 317 85 410 (300) 44 74 (1500) 87 Ł22 34 52 64 95 
618 24 40 776 895 901 38 51. — 37005 10 (3000) 65 66 
68 187 99 226 56 328 32 49 450 86 (1500) 601 8 (600) 
30 (300) 50 667 77 (3000) 847 89 91 901 (3000) 51. - 
38029 72 73 81 140 97 (300) 286 362 (1500) 76 87 539 
67 75 83 615 (300) 26 80 798 833 938. — 39068 81 149
72 209(1500) 13 (1500) 40 75 414 24 25 42(600) 61 65 509
50 615 (300) 35 (300) 63 785 (300) 896 (300) 72.

40070 71 107 70 (3000) 208 (300) 11 320 38 (300)
84 436 78 (300) 91 92 (300) 576 89 630 91 738 40 848 
75 85 902 23 99. — 41045 (1500) 47 (600) 112 (3000)
38 52 89 (300) 268 315 35 59 510 46 SO 89 723 40 
794 806. — 42077 188 206 (300) 30 33 (3000) 45 341
49 65 (3000) 73 424 79 80 517 745 (300) 800 (1500) 26 
(300) 9 ¿ 93 901 20 46. — 43029 (300) 35 (6000) 76 248 
90 300 46 62 99 426 41 92 628 716 48 66 836 (600) 
933 63 89. — 44002 40 359 406 52 (1500) 513 (300) 68
82 717 78 827 40 98. — 45011 41 87 251 95 (300) 303 
6 S 6 408 12 545 639 71 (300) 85 (3000) 720 34 810 
(600) 35 929 70. — 46182 245 427 608 (3000) 765 
920 54 87. - 47011 76 122 80 223 372 87 427 65 
558 77 662 794 98 837 (600) 932 70 87 (1500). — 
48189 212 54 92 385 425 88 506 20 32 631 702 64 
863 937. — 49043 88 213 26 28 30 35 46 85 90 317 
(300) 21 80 409 32 91 520 49 660 73.

50215 (3000) 56 81 301 18 403 20 79 85 588 618
55 68 760 92 (300) 828 33 (1500) 64 909 39 97. — 
51033 58 71 111 30 44 89 212 61 8S 335 (150,000) 513
39 64 734 86 818 940. — 52045 62 (300) 110 25 96 
232 361 84 413 45 57 525 844 87 947 79. - 53009 
21 136 88 553 88 783 88 (300) 99 833 47 94 916. — 
54046 60 91 116 22 23 49 215 56 59 61 359 512 53 
70 746 800 25 37 46 89 91 (300) 993 (1500) 95 (300). 
— 55007 20 26 84 199 225 67 312 29 73 91 92 466 
557 (300) 76 641 58 712 825 928. - 56101 262 63 
393 415 42 523 57 92 636 (1500) 754 77 92 862 (1500) 
86. — 57123 38 61 202 65 348 77 515 (600) 88 624
50 98 759 81 855 922 37 92 (1500). — 58005 (300) 18 
197 99 (600) ?5l 441 47 61 83 608 25 59 72 761 800 
81 82. — 59096 132 2,2 46 61 68 70 97 304 17 59 73 
(300) 90 468 94 97 (300) 515 24 90 616 21 35 37 769 
(1500) 91 (600) 827 (300) 51 915 56.

6U036 71 95 241 302 (300) 21 32 (300) 37 44 508 (300)
13 (600) 713 20 69 (300) 828 87 993 (300). — 61064 77 
(300) 107 37 49 404 (300) 83 589 659 709 (3000) 803 
43 46 78 926 30 50. — 62112 20 (600) 28 42 2Ï7

87 89 3)4 450 88 92 538 63 93 613 78 (1500) 84 
12 '70 948 86. — 63129 68 239 55 60 (300) 70 320 22 

72 401 7 514 (300) 50 89 (300) 97 755 74 81 872 86 925 
(300) 62 65 90. — 64000 14 23 160 206 74 322 89 401 
8 22 (600) 36 (300) 60 78 85 509 41 675 83 732 3 4 42 
828 34 73 87 (3 00) 912 80. — 65018 1<’1 (30000) 7 
(300) 61 77 94 230 65 306 7 59 73 405 (1500) 538 612 
760 804 14 42 (600) 94 920 65. — 66094 136 242 329 
465 71 510 39 (300) 50 94 649 788 802 26 (1500) 84 913 
81. — 67044 65 104 287 321 44 73 416 34 36 41 87 
551 62 99 619 63 80 86 742 96 850 81 ¡902 79 89. — 
68017 28 30 49 (3000) 64 77 192 (300) 209 10 307 80 419 
589 721 80 814 44 (300) 950 52 61. — 69000 13 14 40 
172 202 6 14 48 19 87 (300) 96 302 33 (300) 77 (300) 
87 449 (300) 57 (600) 93 676 91 754 892 919 57
78 (300).

70006 12 56 168 341 81 409 24 33 577 652 707 77 
86 (300) 96 801 83 904 22 (1500) 76 94 (1500). — 7 ¡004 
67 82 94 100 17 18 40 212 37 y600) 57 73 93

33 57 449 512 46 60 655 57 62 85 (300) 709 18 51 75 76 f wych i piersiowych, ais także przy suchotach płacowych
(600) 862 68 905 45 (300) 56. — 72016 118 33 36 352 i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medycyn»
(3000) 77 (1500) 82 455 71 566 687 703 12 31 48 51 935 I członek kilku uczonych Towarzystw.
73 74. — 73011 (300) 22 34 (300) 59 73 107 (3000) 30 No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor........ ..... 6H .......... ........................’3
53 (300) 258 347 63 78 (300) 417 614 771 (3‘
21 46 915 25 55. — 74027 36 52 71 (300) 76 82 133 45 
69 298 394 453 84 505 (300) 77 623 703 19 26 31 (600)
37 48 60 92 (1500) 98 800 21 78 979. — 75194 214 41 
(3000) 44 (300) 85 320 451 69 (300) 585 665 91 98 99 759 
77 81 808 910 30 (300) 68 (300). — 76023 121 29 42 
77 99 269 84 314 446 62 574 79 83 87 669 78 99 769 
816 49 87. — 77140 51 (600) 52 63 90 222 (300) 369 
415 54 61 75 526 820 23 60 988. — 78184 88 212 61 
322 426 27 46 555 363 76 96 717 19 51 (300) 8l3 24 37 
49 56 959 93 (300). — 79118 58 (1500) 228 73 328 80 
93 459 96 548 76 98 648 751 806 901.

80,100 1 48 60 272 84 302 71 440 505 86 646 (300) 
72 74 (300) 83 728 804 9 11 28 48 60 70 83 90 919. 
81,660 63 120 43 224 43 306 18 24 81 86 431 41 51 515
54 (1500) 638 45 67 72 (600) 707 79 ( 3000) 827 53 56 59 
63 961 67 (300) 99. - 82,025 110 18 67 92 201 43 48 56 
318 (300) 452 65 86 734 38 (15,000) 803 23 72 81 (600) 
971 80 81 83. - 83,006 66 »8 199 (300) 203 37 57 67 
360 71 474 96 509 (300) 699 761 91 812 944 (300) 47 60 
61 67 (3000) 90 95. — 84,009 41 95 118 21 53 75 203 74 
348 400 95 508 34 94 6,0 24 66 78 81 713 24 31 59 72 
«05 10 63 921 27 75. 85,0b3 110 56 70 228 30 (600) 
45 64 83 96 (300) 300 84 460 512 23 32 87 91 626 30 50 
740 47 69 87 835 60 88 953 - 86,061 67 94 (1500) 118 
98 209 52 98 304 97 503 12 680 97 99 7u0 26 814 48 93 
(300) 096. — 87,079 80 103 (600) 221 36 (600) 94 (300, 
351 428 42 55 5l2 15 30 (300) 87 792 9 5 49 (300) 78. — 
88,019 101 19 22 48 64 203 (600) 5 (300) 23 43 57 (600) 
311 409 83 517 20 7 ;0 70 74 827 983. — 89,056 103 (300) 
210 25 68 74 379 410 16 17 506 84 86 99 607 (300) 12
38 56 713 15 53 81 821 40 94 901 17 21 37 55 78 85.

90,051 (600) 72 94 117 32 236 46 95 3(2 91 415 30 
512 18 39 603 65 702 (300) 34 90 9 i 823 37 913 25 43 — 
91,004 9 (300) 31 (300) 42 100 68 (300) 238 69 99 326 44
55 429 52 55 (300) 555 62 645 (300) 56 92 777 817 87 91
900 31 64 79. — 92,026 47 74 111 15 48 61 79 202 17 
38 (600) 306 27 71 95 (300) 445 61 543 44 609 701 29 36 
48 56 838 929 41 53 81 84. — 93,011 97 (600) 142 87 
203 63 (600) 72 347 71 434 68 80 (¿000) 509 11 41 628 
51 758 70 88 835 96 974 (1500) 87. 94,042 67 84 86
148 69 72 229 57 61 67 72 (300) 349 (300) 413 (600) 17 
562 87 89 719 (600) 32 51 80 (600) £85 97 (300) 966.

Wtgyslkim chorym sita i »dro
wie be» medycyny i lekarstw 

pr»e» pokarm leczący:
Du Barry 

w Londynie.
Od S8 lat żadnu choroba nie oparła 

olę temu przyjemueniu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm adl 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mainki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 

Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de

ny

. . uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zunełne wychu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie cheiały. Revalesci ère w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona został» 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drzenlg 
członków, wychuduienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kflller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płacowego i krtani oddechowśj, za
wrotu głowy 1 ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
széj szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cler- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności
i wy 

No. 75,428, 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest czte:

Baron Sigmo z sparaliżowania 101e

tery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 60 razy cene
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy. 

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp.
ska) ‘

Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — )64 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Bydgoszczy t S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
w Gdaiiskut Karól Scbnarcke,(J. G. Amort 
„ Ratowieach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu s Teodor Konietzko.
„ itueiborzu: Józef Tankę.
„ Ranlczui J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Claass.

Telegram giełdowy ł&uryera I*®« 
cnańsklego.

Beriin dnia 23 kwietnia 1875 
Not 22

100 17 18 40 212 37 ^600) 57

Towarzystwo „Ulli
w Poznaniu

poleca w swych składach: skóry, 
płótno i różne towary łokciowe, dro
bne artykuły szewskie, gotowe obu
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze
wne i drzewo opałowe. Składy znaj
dują się: węgli i drzewa przy Garb«- 
rach, przy Połwiejskićj ul. nr. 5, przy 
Sierocój nr. 8, Handel skór w wła
snym domu Slósarska 6, Handelłok- 
elowy ul. Butelska nr. 6, Handel 
drobnych towarów szewskich 
tamże, Handel obuwia róg ni. Bu» 
telakiej i Klasztoraćj Biuro Ula ul. 
Slósarska ur. 6. (692)

Aukcya.
W środę, dnia ®8 kwietni« 

z rana od godziny 10 sprzedawać 
będę pn blicznie więcćj dającemu w 
domu narożnym ulicy Jezui kiój i Ko
zi śj różne

kamienie, drzewa,
następnie dom przy ni.
KozićJ 25 cło roze
brania- [690]

Ryeli[ew ski,
król. kom. aakcyjny.

318 23 (600)

REVALESCIERE
Nadreńs. kol. 116 —116 —
Kol. Min.kol. U3 — 1)3 25 
Lütt. Limburg 12 90 12 75 
Szwaj bk.weks 16 - 15 60 
March, kolćj 23 25 24 50 
Ans. ak. kred 428 50 429 — 
dito banknoty 183 85 i 83 85 
Beri ban weka 98 75 99 
Wrocł Discon 80 2 81 2-,

Berlin dnia 23 kwietnia 1875.
Not ¿2

Pszenica słabićj

Ostd. Bank. 
ditoProd B ank. 
Pozn Wechselt) 
Akcye leluja 
Dormun.fj Unia 
Immobilien 
Siidend.'j 
Laurahiitte

(Kursa końcowe)
Not. 22

76 — 
61 
— 50

24 — 
92 5i 

9 75 
111 -

77 50 
61 - 
— 50

25 - 
92 50 

9 75 
.10 75

dr.
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuję 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło-
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urzijtt notar,

z małą familią, z dobremi świadec
twami, poszukuje od św. Jana pomie 
sżezenia. Bliższych wiadomości i po
lecenia udzieli.

A. Wierzbicki,
[689] kupiec w Gnieźnie.

JRasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i nianchety, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp,
12269] Skład skór A

AuerbacK
ÓPosbiu.

Drelich sa wańtncDy, 
Dołowe wańtuchy

w nadzwyczaj dobrym i cięż
kim gatunku po najtańszych 
cenach poleca (632)

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt.

^Codziennie

srświeże masło
z słodkiój śmietany

Sa poleca (670)1mleczarnia
przy ul. św. Marcina No. 13. 

g Zamówienia na wszelki.

Uimoznę
białe szycie

przyjmuje z dniem 15 bm.

A. Święcicka.
uczennica z pod opieki .Towarzystwa 
Pomoey nankowćj dla d,iewcz»t."

W. Rycerska ul. nr.
pierwsie piętro.

(1862)

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymaine,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki 1 .
Zgrzebła | k°n1’

poleca (607)

S. J. Auerbach.

Intermistyoz. teatr
w Poznaniu.

W sobotę, 24 kwietnia 
Piąte gościnnej

wystąpienie towarzybtwa aktorów, 
niżnonieniieckim dyalektem mó
wiących (plattdmtsch), pod dyrek- 

cyą p. Karóla Schulze, 
Pierwszy raz:

Hitosur Lott.
Krotochfila miejscowa w 5 aktach p. 

Dr. Jul. Stinde.
Poprzednio pierwszy raz:

Jöehlng Paesel.
Krotochfila w 1 akcie podług wiersza

Losy loteryjne 20 tal. „<»1. Jöelaiag Paesel wat 
ł 9 **• ’ć»» ż}. rozs.|büst du för» Esel“ aus Fritz

zanski, Berliß, Jano witzbrücke 2. Reuters Lauschen un Kimels von 
|S94] I Arnold Mansfeld. [693]

Handel szkła szybowego, szklar
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Grttnastin,
Poznań, uli” Jezuicka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia Obrazy i podejmuje się wszel
kich robót szhiarskich, pozłotniczycb I rze
źbiarskich. (2308)

NaWadttm Ludwik» Gayxlera. — Czcionkami L. Merzbaoha.

Kw Maj 
Czer Lip 

Zyto slab o 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lip 

Olej rzep.słabió 
Kw Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita wyżśj 
w miejscu 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

184 —
185 —

147 50 
146 - 
145 50

54 40 
r4 40 
58 30

56 50 
58 80
58 60
59 60
60 -

Owies Kw. Maj 
185 — Wypow żyta 
188 — Wypow okov

Kapitały 
Galicyany 106 75 

149 — Br pap państ 90 80
147 50 Poz4%liszast 94 40
148 50 Poz list rent 96 20

Kolćj Państw 549 — 
54 80 Lombardy 249 — 
54 90 Auslosyl860 117 40 
58 80 Wiochy 70 60

Amerykany 98 80 
56 40 Turki 48 50
58 70 7jfc prRumuń 34 60
58 50 Pol lik lis zass 70 70
59 50 Rosyjs bknot 282 20
60 — Srb. ren austr 69 —

Szczecin dnia 23 kwietnia 1875.
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Psz lea spok
Kw Maj 
Maj Czer

167 50

:ow 70000

108 50 
350 

12000

107 -
90 80 
94 50 
96 40 

550 — 
248 — 
177 40 
71 - 
98 80 
43 75 
35 - 
70 - 

282 20 
69 -

(Kursa końcowe.)
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Zyto M°'^

Maj Czer 
Olej rzepi stałej

148

Marzec
50 189 50 Kw Maj 51 75
50 189 50 Na Jesień 55 —

Okowita wyżćj
w miejs u 56 80

— 48 50 Marzec _ ...
50 146 50 Kw Maj 59 40

Czer Lip 59 50

51 25 
55 -

56 80

59 50 
59 60

Korzystne umieszczenie na procent.
Ir O ln CA x_1 _ o » • r — . j .

powiedzeniem płacimyOd kapitału wyżej ou tai za amiesięcznem wypo 
v-R.r°j • r,"cznie, za 6miesięcznćm wypowiedzeniem 6 procent od sta, a za 
kilkudmowćm wypowiedzeniem 4 procent. Jest to bardzo wysoki procent, 

onn . a ^c^daości na ratuszu płaci tylko 3% procent od 
n Z®J i“1-, a procent jeżeli suma wyn.-si przeszło 2UO tal. Da- 

J y przytem bardzo wielką pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 
. RaP?erllj, wekslach, lecz w towarach, na których się nigdy nie traci, 

gayz handlujemy przeważnie skórą, węglem, drzewem i płótnem. Oprócz 
tego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami, 

> a 1 .,c i y? m“j4tltie“>. Może tćż być każdy zapewnionym, źe się nikomu 
o kapitiłach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so- 
o,e wyraźnie zastrzeże. Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 

o lano do i, popołudniu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
pocztą pod adreoem: Tonarzygtuo ,<JI“ Fczna i a odwrotna pocztą 
przęsło się pokwitowanie. Prosimy o poparcie naszych usiłowań, które, jak 
wiad mo, mają na celu polepszenie dobrobytu klasy rzeinieślniczój.
Zarząd "Ula", Towarzystwa wzajemnej pomocy 

w Poznaniu, Społ u zapisanej.
Adres: Towarzystwo „El“ Pozna«, ulica Slójarka No. 6.

Woeri’a Biuro centralne I
dla interesów featołtefelch w W|rg “

wyżćj 50 tal za 3miesięcznćm

(691)

■
B

burgu
Biuro nasze pośredniczy w wyrabianiu posad dla osób k(Z- 

tolłekleso »yznanł r przy katolicktela przedsię
wzięciach albo tćz w interesach ku folie »lek, ,ako to: 
dla literatów, redaktorów, korektorów, ekspedyentów, buchbalterów 
itd. itd Panom właścicielom dóbr wskazać możemy: 
cow, rachmistrzów, reiatmistrzów, z pruwem 
obeznaityck urzędoików; nadto ochmistrzów i na
uczycieli domowych, oraz nauczycielki, damy do 
towarzystwa 1 wszelkiego rodzaju ofieyalistów.

- Panom kupcom i przemysłowcom służymy pewnymi wojaże, 
rami, pomocnikami, uczniami, itd. itd.. jako tćż wyso- 
kićj arystokracji ws«elkim gatunkiem sług. — Do każdego 
listu z zleceniem! rtołtyezye wypada 1 markę 
w znaczkach poczto ayeh. —Miefrankowanyeh li
stów nie przyjmujemy weale. — Mfiehonorowanyeh zle 
ceń zaś nie uwzgię ' “ ~ .
nia prosimy

uwzględniamy. — Wszelkie zapytania i zlece- 
. przesyłać nam piśmiennie. — Należność za ” ’

z naszćj strony usługę wynosi najmnićj 3 marki, najwi 
6 marek.«

oddan|
[¿88]
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